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włoski następca tronn, mia· 
nowany został dowódcą 

korpusu w Florencll. 
nie zgodzi slę na protek· •••••••lilll••••••••••„---------- •im•••••• t,orat włoski z ramienia 

Ligi Narodów. 

Ostatnia próba kompromisu · zawiodła 
Mussolini nie chce byc kolekcjonerem pustyń. Stany Ziednoczone zachowają 

neutralność. - Flota angielska na morzu Sródziemnem · -
Mussolini odrzuci 1tro1tozvcie ,,Ko111ilełu Ditciu'' 

Londyn, 19 września. 
(PAT) Specjalny korespondent „Daily 

Mail" w Rzymie Ward Prince, nade
stal swemu dziennikowi wywiad z Mus
solinim, w którym duce wypowiedział 
swe pierwsze wrażenia, spowodowane 
propozycjami komitetu pięciu. 

Mussolini oświadczył: 
- Propozycje te są nietylko nie do 

przyjęcia, ale są poprostu śmieszne. 
Mussolini przyznał, iż nie otrzymał 
.wprawdzie jeszcze raportu, ale jeżeli 
wiadomości prasowe odpowiadają praw
dzie, propozycie komitetu pięciu wyda-
lą się ironją. -

Dla zaspokolenia dążności do eks
pansji Włoch w Afryce wschodniej -
powi~dział Mussolini - proponują nam 
Danakil i Ogaden, dwie pustynie, z któ
rych jedna jest piaszczysta a druga sło-
ną. Możnaby przypuścić, że komitet 

czas rozważana i dlate~o nie zapadną mo~zu śródziemnem, składają się ogół<:m na swym pokładzie 4.000 żołnierzv. 
żadne w tym względzie postanowienia z 144 okrętów wojennych, z czego przy- i Addis Abeba. 19 września. 
pr:red· wybuchem wojny. . pada: na Aleksandrię 28, Palestynę 20, 1 (Pat) - Rząd abisyński zabronił cu-

Paryż, 19 września. . Suez 6, Aden 20 i Gibraltar 70. l dzoziemcom podróżowania w głębi kra-
(Pat) - Havas donosi z Kairu iż we· Genua, 19 września. ; ju, jedynie osobiste pozwolenie, wydane 

dle dziennika „Al Arhram", angielskie si (Pat) - Parowiec „Lombardia" wy· przez samel:!o cesarza, będzie zwalniało 
ły morsk.ie, skoncentrowane obecni.z na ruszył do wschodniej Afryki, zabierając od tego zakazu. 

Tragedja Abisynji jest nieuniknional 
Cesarz abisyński przygotowany jest do wojny 

Londyn1 19 września. i Londyn, 19 września. ; w Genewie, wyrażając obawęt iż Musso-
(Pat) - „Daily Mail" donosi, że w oko (Pat) - „News Chronicie'', omawia· j lini odrzuci przedstawione m'tl propozy• 

licy Akaki w Abisynji, władze zas~kwe- jąc nastroje, panujące w Addis-Abebie pi cje, . a wtedy tragedia będzi~ nieuniknio· 
strowały ma,jątek dwuch obywateli włos sze, iż zadaniem cesarza Abisvnii i jego na. - Abisynja, zdaniem dziennika, zgo 
kich, którzy wyjechali z kraju. Należące i' doradców, wojna jest nieunikniona. dzi się na propozycje komitetu pięci11t 
do nich zakłady przemysłowe zostały za Ze stoicyzmem, omal że nie fanatyci!! wiedząc jednakże, że nie będzie mowy o 
jęte przez żołnierzy abisyrlskich. nym, rząd śledzi manewry c'.ypłomatycznę ich zastos9waniu. 1 
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~~;~T:~~i:~J1~ii~~~~~1~; Cesarskie flagi w Niemczech zakazane 
~r~erarJ~~~~z~~i~~eńs~~i ~:rs:ln~1t~~~ Zydom nie wolnó sprzedawać gazet narodowo-,soc)aUstycznych · 
dróży po kraju. Berlin, 19 września. f krajowych i instytucjach P<lństwowychi ne. Natomiast gminom wolno z okazji 

Prezydent odbędzie naradę z ttullem (Pat). Minister spraw Yvewnętrz-, wywieszane mają być tylko flagi ze uroczystości wywieszać obok flagi ze 
w sprawie środków, jakie winien zasto- nych Rzeszy i Prus wydał rozporzą-1 swastyką. swastyką chorągwie o banvach .gmin-
sować rząd w związku ze stanowiski'~m dzeme, w myśl którego na wszystkich Wywieszanie flag czarno-biało-czer- nych. 
Ameryki w razie wybuchu wojny. gmachach publicznych, pa11stwowych, wonych i flag krajowych jest zabronio- Berlin, 19 września. 

Na prędce uchwalona ustawa o neu- •••••••••••••••••••••••HH•••••••••H•••••••••••••••••• Hto••• (Pat). W Chocieburzu osadzony zo-
tralności pozos~awia prezydentowi dużą " stal w areszcie ochronnym spr;zedawca 
swobodę W razie WO!llY, dlatego na WY~ ustr1•a z• ąda ro" wnouprawn1•en1•a gazet żyd, który został zaatakowany 
pa~ek wybuc~n WOJDY mogą powstac przez tłum za sprzedawanie prasy na-
d·uze trudności. . . . 08 terenie Ligi Narodów rodowa - socjalistycznej, m. in. znanego 

Już obecnie mnożą się wiadomości o tygodnika Der Stuermer". 
rzekomem ożywieniu się przemysłu wo- Wiedeń, 19 września. 

1

. jej całkowitego równouprawnienią, co " 
jennego, dlatego też, jak podkreśla usta- (Pat). Rada ministrów po wysłucha- spotkalo się z przychylnem przyjQciem 
wa o neutralności, wyłania si ę koniecz- niu sprawozdania ministra tleyer-Wal- zgromadzenia. Portugalski złodziej· 
ność powołania takiego aparatu, który denegga stwierdzila z zadowoleniem, Z podobnem przyjęciem spotkało się 
w razie wojny rozciągnąłby kontrolę że delegacja austrjacka w Genewie sko-j drugie żądanie Austrji, dotyczące przy-li ujęty w Łodzi przed urz,ędem 
na.d tym przemysłem. . rzystala z okazji, ażeby jasno i niedwa-

1

. znania jej równego prawa wyMru ' do s1<arbowym 
'Genewa. 19 września. znacznie wystąpić na zgromadzeniu Li- rady Ligi. . Łódź, 19 września. 

(Pat) - Jak wynika z oświadczeń de gi w obronie żądań Austrii przyznania 
le~acyj włoskiej i abisyńskiej, odpowie- (gr). W dniu wczorajszym zaareszto-

dzi Rzymu i Addis Abeby na notę komi· Wio' kn1·arze z· ąda1·ą podwyz· k1· płac wany został przed 9-ym urzędem skar-
tetu pięciu nie nadejdą do Genewy przed . bowym na ul. Sterlinga, poszukiwany 
początkiem przyszłe~o tygodnia . . Wczo- od dawna międzynarodowy zlodi:iej i 
raJj wieczorem Aloisi odbył rozmo~vę z . Uchwały centralnej komisji zw. zawodowych aferzysta, Szlama Droznik, obywatel 
Lavailem. • Lódź, 19 sierpnia. słu, a szczególnie w przemyśle włókien- portugalski. 

Waszyngton, :i 9 wrześma. (k) - W Warszawie odbyło się walne niczym, są zbyt niski•e, wobec czego trze Niebezpiecznego przestępcę ujęto w 
(Paj) - Sekretarz marynarki Swan· zgromadzenie centralnej komisji klaso- ba podjąć akcję o rewizję cenników. chwili, gdy usiłował dokonać większej 

son, oświadczył na konferencji prasowei wych związków zawodowych, na którem Na zgromadzeniu tern z Łodzi obecni kradzieży przed urzędem. Doprowadzo
iż w razie wybuchu wojny włosko-abisyd omówiono sprawę podjęcia przez związ· byli: prezes klasowych zwłązków w Lo- no go skutego w kajdany do aresztu wy
skiej marynarka amerykańska przygoto· ki akcji ekonomicznej o podwyższenie dzi - b. poseł Szczerkowski, kierownik działu śledczego. Dowiadujemy się, iż 
wana jest do wysłania okrętów wojen„ płac robotniczych. związkówW alczak i kierownik związ- Droznik, urodzony w Siedlcach, jeszcze 
nych z Pacyfiku na wody Atlantyku dla B. poseł Żuławski wygłosił referat na ków klasowych niemieckich b. poseł przed wojną wyemigrował do Portuga-
obrony żeglugi amerykańskiej. ten temat, wskazując, że zarobki robot· Zerbe! lji i zamieszkuje stale w Lizbonie. Po-

Sprawa ta jednaik nie była doty·:h· ników we wszystkich gałęziach przemy· nieważ dal się już dotkliwie we znaki 
.„„„„„„„„„„~ 

Dzii 
o godz.. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 

l~t~ryine wy~anie „f x~rn~~u" 
zawierające pełną tabelę wy
granych 11-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań
s~wowej 

• władzom portugalskim, zbiegt on do Pol-

SBk retilrnz konsulatu p. Ri·chter ski, gdyż rozpisano za nim listy gończe. 
l Po przybyciu do Warszawy przed 

• . dwoma dniami, w dniu wczorajszym 
Jest zadowolony z tego, ł.e go uratowano Droznik przyjechał do ł'Jodzi. ' Tu jednak 

Łódź, 19 września. kiedy ranny powróci całkowicie do sit. nie poszczęścHo mu się, gdyż po up1y-
(gr). W stanie zdrowia sekretarza Desperat nie wdaje się w żadne roz- wie 2-ch godzin od przv..iazdu - zostaf 

konsulatu austriackiego, Erhardt Rich- mowy. Jest milczący, • jedynie kiedy zaaresztowany. 
tera następuje poprawa. Kula, która odzyskał przytomność, po przywiezie-
tkwi nadal w organiźmie, nie zagraża niu go do szpitala i dowiedział się o tira I Plebiscyt W Grecji 
bezpośrednio utratą życia. Szczęśii- I towaniu go, wyraził. w kilku słowach 
wym zbiegiem okoliczności zatrzymała I duże zadowolenie, że nadal żyć iJc;dzie. odbędzie siię 3 listopada 
się . ona .w n:ięśniu •. w. okolicy s.erca. . I , , Konsulat austrj~cki, jak j~1ż podav.:a- • 'Aten~, 19 wrześ~ia. 

1 Dowiaduiemy się, ze operacia WYJG- hsmy, został w .dnm onegdaJszym Gp1e- (Pat) - Gabinet ustalił datę pleb1scy 

l cia kuli narazie nie zostanie dokonana, j czętowany i w tjalszym cią,gl) jest nie- tu W'sprawie przywr~"~nia monarchii na iill•••••••lil•••••lli a nastąpi dopiero po 2-3-ch tygodniach czynny. · dzień 3 listopada. 
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Dziecko· Lindbergha żriel .. 
Fantastyczna wieść wywołała niebywal~ s~nsację "'! całej 
Ameryce.-Wszy&CJf w największem napięciu oczekuJą pro

cesu apelacyJnego Hauptmana, ktory ma przynieść 
rozwi~zanle zagadki 

WOLNA TRYBUNA 

„I Cóż MAM DALEJ CZYNlć? S. S," w 
KRAKOWIE. - Żal mi P•11l scrdecz11le, że W 
rok po ślubie przeżywa P•nł fui takle rozdiwlę• 
ki. Chcę Pani jednak na po11ie11;icple 11aplsać, i._ 
w kaidem małżeństwie, którr. „ię nawet 11ajbar• 
dziel kocha, Sił w poczlłtka"b po~ycia .i!ri7l7, 
które powstają w trakcie przy:i;wyozalaola 11~ 
dwoJga obcych ludzi do 1labła, J'Ji11 WQlao J'aial 
porównywać obecnego okr11u i o!JrtHllł aar, • · 
czeństwa, kiedyto narzeczolly Jlilli pri'ychodził 
do Niej zawsze w dobrym h111l!or~e, uśmlechp.j~ty 
i zadowolony z tego, ;;e J4 widzi. Obocnle i11-
steicie razem :i;arówno w dobrych, jak I złych 
chwilach. Jest pani z mężeQl wtecly, gdy prze„ 
żywa Oil swoje radości z któreml dzkll się z Nią, 
jest Pani równie:i:, gdy ma on swoje przylsrości o 
których Pani zapewne ni• wsponi.hłl, ale co od. 
bija silł qjemnie aa ie'o humo~ie i utp<1aobleniu. 
Te gorr:kle uwal!i męża 11.apewno nie s11 wywoła
ne z puyczyny Pani, Przycr:y11a tkwi gd1iej na· 

· (z) W dn. 2 stycznia r. b . punktuaJ- fotografji zafłinioneJ!o dziecka; Lindber·f Czyżby więc ,„kidnap~erzy" trzymali 
nie o godz. 10 rano r?zpoczął !'.1ę. naj- ghowie wkrótce po przyj~ciu. ?a świat I d~iecko w ukryciu do teJ pory? W ja
więklJZy proces powo1enny przec;1wko pierworodne1to syna przemeśh się do od 

1 

kim celu? A może kto inny był zainte
Brunonowi Ryszardowi Hauptmanowi, dalonej farmy i nie przyjmowali tam żad resowany w uprowadzeniu ukryciu 
oskarżonemu o uprowadzenie i niorder• nych niemal · wizvt - wskutek czego dziecka? 
stwo dziecka pułkownika Lindbzrgha. prócz rodziców i służby nie było prawie Ameryka z zapartym. oddechem. w,r-

Po 6-tygdoniowej rozprawie, dn. 14 nikogo, ktoby znał dziecko. Dlatego też czekuje rozwiązania te~o za~~dmema. 
lutego, równJeż o )!odz. 10 rano ogłoszo- stwierdzenie tożsamości, które nastąpiło Zainteresowanie dokoła ,,Lmd~ergh 
ny został wyrok. Podobnie jak w olbrzy jedynie przez rodzioów, może budzić pe- murder case" dosięgło kulminacy1ne~o 
mim procesie sprzed kilku lat, w którym wne wątpliwości. punktu. 
dwaj Włosi, Sacco i Vanzetti skazani zo ••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••oo••••••••••••M•••••• 
stali na karę śmierci, sąd skazał Haupt„ 
mana na karę śmierci jedynie na mocy 
poszlak. 

Czterdzieści specjalnych linij telegra
ficznych, łączących malutki ~mach sądo
wy w Flemington bezPQśrcdnio z naj
większemi dziennikami amerykańskie
mi, rozniosło wiadomość o wyroku po 
całym świecie. 

Pomiędzy dwoma temi dniami - 2 
stycznia a 14 lute~o - odbyła się iacię· 
ta walka między prokuratorem i obroną; 
290-iu świadków złoivło swe zeznania, 
które raczej ząltmatwałv, BJliżeli wyjaś
niły tajemniczą aferę; 50 tysięcy dola
rów wypłacono świadkom tytułem od· 
sz.kodowania za stracony czas i przejaz
dy; 150 tysięcy dolarów wyniosły kosz
ty przeprowadzenia dochodzenia; 200 
osób przez dłuższy czas znjadowało się 
pod zarzutem spółdziałania w aferze i 
wreszcie przeszło 100 osób, pragnących 
wywołać dokoła siebie sensację, podało 
się za sprawców zabójstwa dziecka Lind 
ber~ha. • 

Po oj!ło :szeniu wyroku małżonka pre 
zydenta Roosevelta oznajmiła, te wy· 
nik procesu wywarł na niej ntezbyt ko
rzystne wrażenie, Hauptmann złożył nie 
zwłocznie apela.cję i wreszcie ni ef aki 
Stanley Prystup ofiarował się zastąpić 
Hauptmanna na krześle elektrycznem z 
warunkiem wypłacenia wdowie po nim 
sumv MOO dolarów. 

Upłynęło od tej PQry 7 miesięcy. W 
najbliższych dniach raz.począć się ma 
proces apelacyjny Hauptmana. I oto 
gruchnęła sensacyina wieść, jakoby 

synek Lindbergha żyje„„ 
Obrońca skazane)!o, adw. Neilly twier
dzi. łż dowiedzie teito faktu. 

Twierdzenie to wydaje się fantastycz 
ne. Aż do chwili, w którei adw. ReiUy 
wystąpi z rzekomemi dowodami, cała 
Ameryka żyje znów w największem na
pięciu, Znów zawiera się zakłady o więk 
sze \ub mniejsze sumy. 

Co przemawia za tern, że odnalezio
ne po roku od chwili uprowadzenia 
clziecka Lindhe.rs~ha zwłoki nie należały 
do małel!o Charlesa? Przedewszystkiem 
trudność w utożsamieniu ciała dziecka 
no upływie tak dłujlie!lo czasu; dalej 
fakt. zP. nikt nie poąiadał Jakiejkolwiek 

Eks-kaiser Wiiheim 
••. oszcz~dza pieniądze 

Goci ua uwagi jest okoliczność. że el{s 
kajzer Wilhelm mimo swvch znacznych 
cloi.;h 1;dów je~t w życiu codziennem bar 
dzo oszczęd11y. 

PrzcGew~zystkiem ucieroiato na tern 
otr-czenie el(s-cesarza, którv ostatnio 
obciął 20 °/o pensję służbie I urzednikom 
JeJnocześnie wymówił posady swoim 
dwmu kucharzom. 

Wysłał' on ostatnio na sorzedaż ao 
Londynu kolekcje cennych przedmio
tów. Między innymi kazał sorzedać 
dwu obrazy pendzla Watteau. które na
był jakiś amerykanin za 400.000 frJn
ków w zlo;;ie. (an) . 

1620 rewolu(y1 w okres1· o 2525 lat ~~=.ąt~z ;.;~:~~;jdo;::::t~ed r~~i:;:r~:~:~~ 
I C biurowel!o Itp. Wr11ca1~c do domu podn1błoay, 

· · · t · • · i · mąż wylewa 'żó[ć pod Pani adresem niesł:isznie Nic się nie zmuan1ło .na przes r~en.t ~ystąt ee•. . iupełnle, ••• nie sdaJe sobie sprawy z te,o, co 
(sb) W Brukseli odbywa się obecnie ,

1 

one przeciętnie co dwanasc1e lat .. Na!- , czyni i nie zdaje sobie sprawy, że Pani się tak 
międzynarodowy kon)!res socjolo.gów: wię1:ej re_wcfocy1 zanotowano w wieku i bardzo, tak do gł4'bi tem przelmuJe. Je&ł pr1ykry 
Między innemi znany socjolo.g sov-necki, 8, 13, 14 1. 19. . , , . poniewai: 011 sam był puedte111 llłlfażolly u 
Sorokin, wyitłosił bardzo ciekawy od· Ostatnia, trzecia. c~ęsc ub~eJtłego stu przykrości. Jest to 11rawo odwiet11, skierowane 
czyt na temat rewolucyj i powstań, jakie lecia, była naibardzieJ spoko1na, nato- w llillodpowie~nlp1. k 'iMm" u, Pilni !· 1lnak nie 
zanotowano dotychczas w historii świa· miast początek ub. wieku był bardzo powbu1a solłie brać teJlo dp ąerc11, ale zawne 
ta, Profesor Sorokin okazał się niezwy- burzliwy. być pogodpa, lłśmlęchnięta, czuła i 11erdecJ1111, 
kle sumiennym uczonym, albC!wiem pr~e I N'!' początku 2~-f!o wieku zan~tow~- pawttł wówc:z1111, lidy piema P1111i do te~o ochoty, 
studjował dokładnie wszystkie wrzenta ; no wlelki wzrost hczbv rewolucy), O~o- Kobieta bowiem wJin1a być 11011obłeni9m c1f• 
i ruchy rewolucyjne na przestrzeni 2525 I Iem. w ciąllu 2525 lat zan~tował prof, So broc:i, prz:eb";ir;enia i pobłażUwoścł, T.kt ie'' 
lat. Okres je~o prac obejmował wsz:yst- rokm , 1620 rewolucyi. Mtmo upływu s~- jej rola. Rola matki dla dir:lecj mal)'c:h ł... dq. 
kie powstania od 600 roku przed urodze tek i. tysięcy lat wszystkie rewol~c1e tych. Matki dla wla~nego :nęi•, l'oiilewai jed
nie"!- Chrystusa do 1926 roku po Chry·j miały jednak zawsze. kr~awv pr.zebseg, nilk i Pani jest .Cl<ł~rwle~ie111! który ma aerwy ~ 
stusie. Fan~tyzm, brutalnosć 1 okrue10ńst~o 111erc:e j cierpi, i11ecb Pani któregoi dnia, gdy m._z 

Jak twierdzi prof. Sorokin rewolucje charakteryzowały w~zy~tki.e p~ws~ant~, nie 1Ję1:łzie spec:jllłnie podraż11iony, µaiądzłJl obok 
~wiatowe i powstania sa zjawiskiem per tak że na przestrzeni wiekow me s1ę me niello ł ciule, tak serdeczpie, po pr,yfaclelsku 
jodycznem w historii. Powtarzają się zmieniło. porozmawia. 

Zródło zdrowia na B~egunie Północnym 
W stref ach podbiegurJow"ch powstaną sanatr rla I hotele 

(sb) Jak wia.domo, w Norwich oaby- l nicze pos_ia.da. ch!odne l czyste powle
wa się obecnie konf!res uczonych, na 1 trze okoi.c podb1e-l!unowych -- Cl \&fnął 
którym wyitłaszane są niezwykle intere- ! dalr::i ten ucior,y - nie będą oni na ur
suiące r~feraty, z dziedziny ostatnich i Jop i~chać w J1My lu~. na południ~. .. 
odkrvć 1 wynalazków. ! Nie ulega na:mnie1szel wątphwo$cl, 

Wielkie zaciekawienie wv~ołał nie- że . wkrót -:e ;·~a)dą się . przedsięhi,ncy1 
tylko w ~ranie uczonyc'h a.>l.e 1 w calem ' ktorzy wybudqą w okeltcach l.l'>d?1c1tu· 
społeczeństwie an)!ielskiem odczyt pro-1 nowych wspan-ałe hotele i sanator1a, ta
fesora Debenhama. kie jak dziś widzimv nad brzc.f;fami- mo• 

- Najlepsze pt>wietrze na kuli ziem· 1 rz.'\. Śródzier.inego fob w Szwaicarji. 
skiel zna1duie się ni~ w górach,. nie na Prze<lsjębi?rcv ci m.o~ą. l!czyć n.'=l peł 
Riwierze lub w oko.licach południowych, ne oowodzeme. Przy dz1Sle1szych środ
ale .. „. na Biej!unle Północnym. Chorzy kach lokomorji udanie się na ~rótki 
na {!ruźlicę, lub na inne cierpienia płuc nawet wypoczynek w okolica p(}dbiegu 
mogą być wyleczeni w okolicach podbie nowe nie orzedstawia żadnei trudności 
gunowych dziHięć razv orędzej niż w a rezultat będzie o wiele lepszy. Utwo
sanatorfach lub szpitalach wielkomiej· rzenie na Sznitzbersiu sanatorium dla 
skich. j!ruźlików byłoby zbawieniem dla nle-

Ta.k rozp~t:zął swój odczyt prof. De· zlkzonvch rzesz, cie!piących na tę .stra
benham, wvcią~11iąc z: te)to szere~ dal-i szna chorobę. P.ow1etrze w oko-hcac:h 
szych pral< cy :-znycl-: wnio'sków. podbiegunowych 1est pozatem pozbawia 

- Gdy oitół mieszkańców Europy ne prawie zupełnie zarazków chorob(}-
zrozumie. iak wielkie właściwośc1 lecz- twórczych. · 

Zacharow wstepule w związek małżeński 
85„letnł mlljo„er zakothał sr'= w pif:kneJ Amerykance 

(sb) Wielkie poruszenie wywołała J Niewiasta ta była zamętna. Dopi?ro po 
wiiad0<1110.ść, że naiboitatszy człowiek śmierci jej męża, Zacharow oświadczył 
świata, Sir Bazyli Zacharow, postano- się fef i został przyjęty. 
wił.„ wstąpić w zwi-.zek małżeński. Zaledwie dwa lata trwała wówczas 

Jak wiadomo, milioner ten liczy w idylla Zacharowa, albowiem po tym 
chwili obecnej 85 lat. Ostatnio przeby- czasie żona ieito zmarła. Smierć ukocha 
wał on w Monte Carlo, gdzie poznał pe- nej żony złamała Zacharowa moralnie. 
wną bo,!!atą niewiastę, Amerykankę z Dopiero obecnie, ~dy zawarł nową inte· 
pochodzenia. Oczywiście, że Zacharowa resującą znajomo~ć. wstąpiło w niego ży 
skusiłv nie pieniądze, a piękność niewia cie i mimo podeszłei.to wieku Zacharow 
sty. Mimo swego podeszłel!o wieku, jest postanowił jeszcze raz stanąć na ślub
Zacha.row bardzo kochliwy. Przez wiele nym kobiercu. 
lat kochał się on w pewnej Hiszpance. 

ttHiillo I Rekin się zbliża t." 
Napowietrzne ·stacje radjowe · sygnalizufą nlebęzpleczeftstwo 

na pla!ach australlskich · 

Niech &Ilf Pat>i nie 1kuiy na ło, te cierpi nie• 
11łusznle, że jest maltretowana I krzywdzpna, 
męż;zyioi nie tąbi' słuchać o tem, *e krzywdz• 
kogo1'olwłek, ale proszę pomówić o tem, te ko
ch• fto Pani tak samo, lak przed 4lubem, a 111ote 
tera'E wlęcęJ l•i;zcze od czasu gd-y jest 'ł)lcel!l 
W auego dziecka, że czasami, Jego powiedzenia 
bol4 Panią serdecinie, :!e cierpi Pani nad tem, k 
nie chciałaby, a:!eby wskutek tych rozdźwię~&,-, 
przesłała go kochać tak bardzo, Jak dotychczu„. 
Lagodne1 dobre słowa, cisza I 11aslr6j uczyni"! 
swoJe. Rozłllowa taka zostawi po sobie w,11że· 
nie. a przeclet o to trlko chodzi. Miii się pói-
1;tleJ nie zmieiił tak zupetnie, ale w chwllaeh w 
których będzie dla Nlel szoretkl, prrypomnl sobie 
tę sce1tę I... nlektór~ zdania zo11tan11 pn:ełknięłe, 
zamiast być wyf'owledzłane. A to jui będzie ilu 
ży sukce$. 

Co się ty.czy dzlęcka I zarzutów męta, to 
lliecłt Pąni często ryta slitrszych mętatek I ma· 
lek, fak się z dzieckiem należy obcbodz;lć, niech 
Pani pyta Jnstruktorek w Tow, ,,Kropla Mleka• 
I lekarza, któuy Jef udzlel11 wskazówek. Oczy
wHcle, ie nikt oduzu nie umłe być wychowaw. 
czyni• najmłodszej pociechy, ale na dzleeku nie 
wolno eksperymentować. Wydawane Bił równie~ 
stale tygodniki czy miesięczniki p. t.1 „Matka", 
,,Malka l dziecko", Informacje fachowe Jak postę 
pować z dzieckiem od chwili przyJkla fego na 
świat Pani, Jako nauczycielce, nietrudno będr.le 
wybr~ć odpowiednie wydawnictwo I zaahonnwu 
le. Wskazówki mogił się Pani bardzo przydać, 
Jako młodef mateczce. 

,,J. 37" w KATOWICAGH. List mote Pani 
przysłać do ,,Wolnef Trybuny" z dopiskiem dla 
kogo jest przeznaczony. Adresat zostanie we
zwany do przysłania swego dokładne~o adresu I 
list Psni zoslallie w ten spos6b przesłany, dode• 
rallłc do celµ swego przeznaczenia. Bardzo cle
zsy mnie to, że postanowiła Pani powiększyć li
cznlł rodzinę koresrondentów „Wolne! Trybuny'', 
Co się tyczy ostatniego pytania, zawartego w Ił· 
ścle Jet,, a dotyczęcego stylu listu i gtenusyki, 
muszę odpowJedzieć, że w liście sę pewne uster
ki, śpecJalnie gramatyc:i:ne, co świadc!!;y o tem, 
że niedokładnie opanowała Pani Jeszcze formę J 
ducha języka. Odnoszę w1ażenie, na podstawie 
listu I nielicznych błędów l!,ramatycznych, że Jest 
Pani cudzoziemką, FT:tYllBfmnlef z rochodzeaia. 

U brzegów Au~tralii rol sle od reki-! gromada kieruje się w strone wybrze- Pewien hiszpański hodowca gotębi 
Cl Sja ożenić, llÓW, to też ptywacy i kąpiący .Się W fa aparat radJowy, zna}dulący się W Wytresował ~We ptaki na prawtlziwy1..h 

ICeSZ lli • morzach australijskich narażaia się na l samolocie, sygnalizuje niebezoieczeń- don J uauów ptasiego r Jdu. 
To ?ałlłaf przedtem podatki.„ niebezpieczeństwo spotkania z .,tygry- 1 stwo i oznajmia w Jakim kierunku po- Jeśli golębie tego hod,1wcv p0jawią 

W Afganistanie wyszia . orvginalna sami morskiemi". I płynął rekin. się w p ;-;bliż.u cudzego gotebnika, wów-
ust2wzi, według której afga1iczvk może Prawie codzi~nnie pisma australijskie I Wówc.z~~ stacja nadawcza .rozgl~- cz8s . ws~ys~k_i~ samice odlatu.ia za nimi 
się ożeii i~ dopi~ro wtedy, gdy uregulu- clonosily osta!mo o .pon':aniu .orzez re- 1 sza tę ~tesc na .calem :vvbrzezu. ~·.a , do 11„h w. tasc1c,eła. . 
je swe należnosci skarbowe. kiny. Wreszcie podJeto srodkt ochrony l wszystkich prawie płazach ·austra11J- · Ostatmo amator cudzych l!Ołeb1 zwer 

Ur Lc;.dnik stanu cywilnesrn nie wy·· przed drapieżnikami. . . ! skich zain~taJo:van? ogrotpne srt~śni~i. ho Jdł v. te1. spos~b 360 gotebic ~ gu-
\~łosi sakramentalnej formv śluhu dor-9· Je~na z nadbrzeznyc~ rad1owvch k~óre ozna1m1a1ą v.;1adomosć o zbhża?JU łęb1.i1ka ~~r1~1strack1ego ~ Madrv~1e .. 
k; nie otrzyn!a w;·az z innemi d\1ku·11ell stacyJ nadawczy~h wynaieta sam?łot: , ~ 1~ _P~tworów, .zas !lmatorzv morsk1~h Krad~1ez ta zosta.t~ Wl\.rót~e uiawnu 
t,11111 po~w::J dczcnia, że zo;nwi<tzan.a I Aeropla~ ten ~rązy na~ przestrze~mm~ I 1<~p1~h pozostaJą wowczas orzezorme n~, 1. ~0·1~w1.:~„ pokutu}e obecme w w1~~ 
prd„tirnwe zostały całkowicie uregulo- wodnem1, naw1ed~a?~m1 przez rekmy 1. na piasku. An.He. J z~cn . ~ ~."' wi..ę swoich „skrzvdlany\,;h 
walie. (an) · , gdy który z drap1ezmków, lub cała ich · prr a.tow • (an} 
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a (IJ . A· a a-P.o (IJór z u 'iCV o ne ·7 
Twarz ma starej'kobiety, nóźki cienkie Jak zapałki i mierzy 
80 centymetrów wzrostu.-Miasto łoży na jego utrzymanie 

· . . Łódź, 19 si~rp~ia. I ~· Fryde przerażony wybiegł z rud~- wcale po~aźne zys~i i nie n_iyślał wcale 
(-) - Wiadomosć o znalezieniu w ; ry 1 za~larmował dyżurnego przodowni· o powrocie do rodzmne!!o miasta. 

kobiety. Za opiekę i wytywien.ie potwor 
ka łoży narazie miasto. · 
Udaliśmy się do mieszkania owej ko

biety, której p,owierzono córkę Unikow• 
skiego. W ciemnym poko1ku stoi małe 
krzesełko, a na niem · 

domu przy ul. Solnej 11, dziewczyny-po- i ka. V koilllisarjatu P. P., donosząc o swem Tymczasem w Łodzi zaszły znane wy· 
twora, wywołała zrozumiałą sensację w .

1 

przeraża.jącem odkryciu. pad.ki. Inspekcja budo~,J.ana stwierdziła, 
całem mi?ście. Prz.ez całv d~ień ~czoraj- . N a ul So.lną 11 przybyli prze ds Ław~- ż? do;n przy ~l. Solnej 11, grozi zawal~
szy na ti1hcy Solne1 groma,dziły s1ę grupy I ciele władz 1 starostwa. Zaczęto badac, niem i zarządziła przymusową ewakuac1ę 
ludzi, praj!nących dowiedzieć się dal- i kim iest to dziwaczne stworzenie, które I wszystkich mieszkańców. Pozostali trzej 
szych szc~el!ółów o te.ro nienotowanem · ledw? co żyło, pokąsane w straszl~wy 1 wł;:iścici~le domu zaw~adomili Uniko~· „.kiwa się dziwaczne· stworzenie 
wydarzen:llU. sposob przez szczury. I tu wyszły na1aw ~ sk1c,l!o, ze dom zostanie rozebrany. Uni- Twarz ma starej kobiety, o rysach przy• 

Ciekawi, dostali się na podwórze do- sensacyjne szczel!óły. kowski przyjechał do Łodzi, aby zlikwi· pominających grymas małpi. Korpus ma• 
mu przy ul. Solnej 11, który jak Wliado- dować swe sprawy majątknwe. ły, jak dziecka, a nóżki cienkie, jak za• 
mo, grozi zawaleniem. Opowiadano SO- H'"tor1·2 pofrr•ork_,,.. Gdy dowiedział-a się o Łem opiekun· pałki. 
bie niesamowite wprost szczegóły, doty· 1 Ul I! W D ka córki Unikowskiej!o, przywiozła ją do Potworem jest małv - ma wszystkie 
czące historji potwora, kt~ry zupełnie Okazało się, że potworem jest 18-let· roż~ą na ul. Solną 1~ i poł?·żyła na ~o- jfo około 80 centymetrów. Okryty jest 
przypadkowo zosta·ł odnaleziony. , 1 nfa córka jedne,l!o ze współwłaścicieli te·! dw~rku .• ~ta~tąd Um.kowski zaibrał c?r· wytartym sweterkiem. 

Reporter nasz zebrał w te1 sprawie go domu _ Unikowskiej!o który przed 1 kę i zaruosł Ją na strych, pełen szczurow Podchodziimy biliżej. Z l!·ardła potwor 
wi?le sensacyjnych szczegółów, które po piętnastu laty wyjechał z ł.~dzi do Strass i robactwa. ka wydobywają się zwierzęce pomruki. 
da1emy. bur~a. Władze wszczęły poszukiwain.ia za oj- - Ona nie mówi - wtajemnicza nas 

łł ~ mis!lmo111•1t1 odkry•'11· Przed wyjazdem swym, oddał swe cem, którego odszukano w domu nocle· ł właśc.icielka mieszkania. - Chodzić te~ 
_ lfl U W U dzie.ck?·potwo,ra, na. wyc?owanie pewnej gowy~ przy ul. Piotrkowskiej 59.. I ~ie może. Cały dzień s~e~i n·a k.rzesełku 

Onegdaj w godzinach popołudnio· J kob1ec1e, zobowiązuiąc się pn:ysyłać pe- Dziewczyną-potworem za1ął s1ę wy- i mruczy .. Jest zupełme 1a.k zwierzę. 
wych, do ~rzechodzącego ulicą Solną p. ! wną sum~ miesięcznie na utrzymanie dzia.~ opieki społeczi;iei m. ~odzi. Okaz~- li Pot':'V"o;ek. pat~zy ~a n~s ?czyma, któ· 
Frydego podszedł jej!o znajomy i powie- I sweg~ dz1ec~a. . . . . ło s1ę: że córk.~ Unikowsk1e~o ma z~pi- re zda w.iw~. się tuc me. wid7i1eć_. „. . 
dział mu iż zauważył w oknie domu przy I Minęło kiJkan·ascie lał. Urukowskt I sa.ną osrną częsc domu przy ul. Solne1 11 l Prze1 ęc1 wstrząsa1ącym wLdok1em, 
ul. Soln~i 11 twarz potwora, wykrzywio· ożenił się w StrassburJlu poraz wtóry.- Ponieważ Unikowski nie ma obecnie pie- opuszczamy pokoik, w którym potworek 
ną w strasznym grymasie. Założył tam interes, który dawał mu niędzy, córkę iel!o umieszczono u pewnej spędzi dalsze swe laita„„ 

P. Fryde, zaciekawiony wielce tą wia ••••••••••••••..+•ff~•••••„•• ... •••••• • ..,„ .... ••••••••••••••••••••••••ff••••••••„.„.„•~•~•Mi•Ml•Mi•H•H•H•H•H•HtH•H•~• 
dornością, postanowił zbadać, ile jest p t k ' d I • k • t • · 
:~:~1;:,~t~~~~F:::!:·~.~~~ ro o u y za.„ po ewan1e . w1a ow 
ne!aj:cb~~i~::!~7:~cł!~a~i~ m~it:~ i~~ Słuszne stanowisko władz \V nieuregułowanei dotychczas k\VBSłił 
p~rterze ~·ieści ~ię ~ilka. skł-ad6w odpa.d I L6dź, 19 sierpnia. I Łódzkie starostwo l!rodzkie wyszło dzinami na chodnik. 
kow. Na ~orz,e ~ikt me miesz~a. P. Fryde (ik) - W ciągu ostatnich tygodnii, or· ze słusznel!o założenia, iż niema żadnych Da się to osiąj!nąć przez częstsze, a 
p:zystaw1ł drabinę do okna 1 wszedł na 

1 

gana policyjne sporządziły szere~ proto- · zakazów ailli zarządze11, które by i:egulo· , za to rnniej obfite polewanie kwiatów.
gorę. , . kułów za podlewanie kwiatów na halko- · wały sprawę polewania kwiatów halko· Jeśli zaś chodzi o rośliiny, którym spe• 

G~y stąpa! po zbutwuałe1 podłod~e, •nach. Mi,ało to miejsce w związku ze 
1 
nowych. T-0 znaczy, iż czynności tej, po- 1 cjalnie trzeba więcej wilgoci, właściciele 

u~z.u 1ego dobiegł nagle ~kowyt. Zaświe-j skargami przechodniów, którzy niejedno · dyktowanej troską o estetyczny wygtąa balkonów . obowiązani są umieścić pod 
c1wszy lait~rkę, z.au~azył ogr~mnego 1 krotnie narażeni są na niespodziewany balkonów, można dokonywać o każdej skrzynkami z zielenią blaszane rynienki, 
sz.czura, ktory. z piskiem przeleciał m~ 1 prysznic w najpiękniejszą po~ę. I porze dnia. Władze mają jednak nietylko 

1 nieprzepuszczające wody. 
rW,~dzy noga1;111• P. Ft"yde otworzył na1- PQszkodowani, to jes·t .ci, którym spo prawo, lecz i obowiązek_, pomagać się, : • tt AM +•n5@Włw 
· bhzsze drzwi. Od proga uderzył mu w rządzono protokuły w związku z podle· ' aby pielęJ!nowanie kwiatów odbywało' 
nozdrza potworny .fetor. . wwniem kwiatów, odnieśli się w szeregu , się bez niszczenia odzieży i bez powodo- Not!atnik m;~1·sk·1 Nagle cofnął się prze;ażony, gdyz I wypadków do łódzkie)!o starostwa grodz .' wania .nerwowych wstrząsów u prze- P ił li le; · • 
stąpn_ął. nogą na coś ~11ękk1ego. Przy ~ 

1 
kiego, podkreślaiąc, że jest przecież dą· 1 chcdniów. Zarząd mleJskl otrzymał już kwotę 200.000 

łem sw1atebk~ latarki, zobaczy~ skuloną 
1 
żeniem władz, aby miasto było przybra· \ Tak więc, wedle orzeczenia staro- złotych, przeznaczoną na budowę mostu· kole· 

n~ barło~u dziw~czną p<>stać, ni to czło- ne zielenią oraz domagając się, aiby wy- stwa, kwiaty balkonowe podlewane być iowcgo, łączącego ulicę Tramwajową z Wyso· 
w~~k~, ru ~o Z',"ler~ęcia. Gdy .podszedł I znaczono stałą godzinę policyjną, specjał ; mogą o każdej porze dn.ia, należy jednak l•ą. Roboty przy budowle mostu rozpoczęte zo
bhzet, sitwierd~ił, ze stwor~enie to, ma nie dla podlewania kwiatów podobnie, zwracać uwagę, aby nie wylewać wody , staną w dniu dzisiejszym. W bieżącym roku w 
m~łPI!J twar~ ,1 na całem ciele posiada\ jak to ma miejsce, gdy chodzi o trzepa.nie . poza obręb · balkonu, iak również aby nie . związku z teml robotami usunięty zostanie tu· 
:wielkie! ropie1ące wrzody. Kolo głowy dywanów, wietrzenie pościeli i polewaM f napełniać skrzynek kwiatowych wodą nel który iest prawdziwem utrapieniem mlesz.· 
1ego ~ezały dwa olbr.zym1e szczury. nie ulic. 1 tak obficie, abv ściekała o·na calem.i gu- kańców. 

t;fie było czasu do, namysłu. P. Fryde 4„ 
wyc1~u!nął rewolwer 1 ,dwoma strzałami, W zarządzie miejskim rozważana była spra· 
połozył trupem gry~onie, • h • k •d • I b • wa przedłużenia robót na plautacJach miejskich, 

Na ?d~łos str~łow, &~~orzerue po~u- I \VI iJCJil. z~ argu u IPS~yca celem dalszego zatrudnienia robotników. Roboty te szyło stę ~ r~k.~, mał~mi 1ak ręce dziec i U postano wlono przedłużyć do grudnia, do tego cza-
ka, uczepiło się 1ego noj!. Robotnicy przystąpili dziś do pracy su więc robotnicy na plantaciafh nie zostaną 

Lódt, 19" września. staną przyjęci do pracy. 1· zredukowani. 
Do społeczenstwa łódzkiego (k) Jak doniósł wczorajszy „Express" w związku z likwidacja zatargu w . . *:* . , . 

Podziękowanie dowódcy 10 dy- w fabryce Lipszyc~ przy ul. Koperni- dniu wczorajszym. robotnicy firmy Lip- Dma 6 wrześma wskutek zarządzema .s~uzic· 

Włzll. p"iechnty ka ?5 wybuchł stra~.k potączonv z ok~- szyc przystąpili do pracy 

1 

i;o śledczego aresztowany został znany ozinłac1. 
w pacJą na tle redukcll potowv robotm- u · ' społeczny i rzemieślniczy, AndrzeJ Lutrosiński, 

W imieniu podległych mi oddziałów ków. Wczoraj odbyta• się w insoektoracie wicedyrektor Izby Rzemieślnicze} .w Lodzi'. pre~ 
garnizonu łódzkie20 i swojem własnem • W dniu wczorajszym odbvła się w in- pracy konferencja dotycząca zatargu w 1.zes komi~etu organlza~ylnego ~teł~~ mi~s:e~ 
s~ładam gorące żoh~ierskie ~iękowa spekcji pracy ponowna konferencja, ce- firmie Garncarski (Północna 24). I 1 t. d. Ohecnie władze sledcze w~pusc1ły me. z 
nie całemu społeczenstwu łódzkiemu za Iem zlikwidowania zatarsnt Po długich firma ta winna była robotnikom za towanego na wolność. 
serdeczne przyjęcie, ::gotowane nam na t kt · h · · t · · · ó · · d t k k.tó i t t *%* 

I
• h . d • per ra aciac os1ągmę o porozum1eme. r zmce o s awe , re m a ą wyp a- w k t k . L d . d d tk h k 

u ica~ -m.tasta w ntu powrotu z mane- Redukcja połowy tkaczy zostanie do· cić do dnia 1 września. 5 u e przyznama 0 z~ 0 a owyc re-
wrów. · k n t ż ewnv c I re N . k f • d~·tów w wysokości 1so tysięcy złotych - bu· 

Przyjęciem tem obywatele miasta o ana z em, e po P . m zas e z a wczoraJszeJ on erenc1l zatarg ' dowa wielkie! autostrady Lódź. Łagiewniki bę· 
Łodzi dali wzruszający wyraz swemu dukowanl zaczną pracować na miejsce został zlikwidowany, gdyż przedstawi-' dzle deilnltywnle ukończona w roku bleż;icym. 
przywiązaniu do żołnierza polskiego, starych robotników, którzy ~eda korzy I ciel fin~y zobowiązał ~ie. ie do dnia 28 ' Autostrada o trzymała na całei swej powierzchni 
dzięki czemu dzień naszego powrotu z stać z zapomóg. . w:ze~n~a r. b. uregu!uJe wszvstkie na- kostkę mozaikową. Oddanie do użytku n:iweJ 
manewrów stał się świętem braterstwa i . Od.yby rz~~em firma bt~zrmata leznosc1. drogi nastąpi w dniu 10 listopada r. b. 
zaufania, wiążące~o ludność cywilną m. w1ęceJ zam wie wszyscy ro o mcy zo • . • 
tod;i:i .z pułkami jfarnizonu łódzkiego. Pracown~cy m1e1scy 
wd!:C~!~j t~oł~l~~:;:J:a!lęcl8f8:dp; Szewcy łódzcy podejmują Walkę u p •. prezyde~ta . GłitZ~~ 
wiemy na nie gorliwą i czujną służbą ku z chałupnictwem 1 mechanłcznemi warsztatami l OnegdaJ o~była się nyedzvz~i~z~o-
chwale Ojczyzny i bezpieczeństwa swe- wa konferencJa pracowników m1eisk1ch 
i!o mfasta. Lódź, 19 września. szych firm. Chałupnicy ci - z.daniem na której omawiano sprawe szczeblo-

DOWóDCA 10 DYWIZJI PIECHOTY (k) Szewcy łódzcy wszczeli energi- szewców - robią tandete. przez ~o: wania pracowników, zatrudnionych w 
KOMENDANT GARNIZONU M. LODZI czną akcję, mającą na celu polepszenie wprowadzają dezorientacje na rynku· zarządzie m. Łodzi. 

(-} OLSZYNA - WILCZYNSKI ich bytu. . obuwianym, gdyż klijent nie potrafi czę I Postanowiono zwrócić sie do p. nre-
Generał Brygady. Jak wynika z memoriału. który w sto odróżnić dobrej roboty od zlej. I zydenta Głazka i prosić go, abv ci pra-

sbrńfy telegra· 11·czne. najbliższych dniach zostanie złożony od w ten sposób - zaznaczają szewcy! cownicy miejscy, którzy pracują na n llJ u powiednim czynnikom, szewcv łódzcy w swym memorjale ~ wiele warsz ta-! dniówki zostali zakontraktowani oraz 
_ w czasie rozbierania gmachu teatru w znajdują się w bardzo cleżkiel sytuacJi tów szewckich w Łodzi musiało ulec li-! aby wzięto na etat tych oracowników, 

New Yorku zawalił się dach, który przygniótł materjalnej. Coprawda mniei jest arna- kwidacji, a te które pozostały, czeka ta I którzy są przez szereg lat zatrudnieni 
18 robotników. Istnieje obawa, że wszyscy torów na obuwie, wykonvwane . ręcz- ki sam koniec. l w zarządzie miejskim. 
ponie śii śmierć. . f b S d • J k d _ w związku z powstaniem iakie wybuchło nie. Popytem cieszą sie pan to le i u- zewcy proszą o powiednie czynni-! a się owiadujemy, postulaty swe 
w sierpniu w Albanii, sąd skaza! 30 powstańców ty, fabrykowane w mechanicznvch za· ki o stworzenie warunków. umożliwia-! międzyzwiązkowa delegacja oracowni-
rn ka rę śmi erci , 39 na banicię a .121 na wielolet- kładach, które podbijają stale ceny. jących egzystencję warsztatów szewc-,. ków miejskich wręczy p. prezvdento-
nie karv więzienia . l w· lk k k · dl , k" h · Ot k · · b' · t _'w t:xiord w stanie Missisipi tłum powiesił . ie ą on urencJą a szewcow są ic • wi. 1az owi w ciągu iezące~rn ygo-
murzyna, który zamordował bialezo czło,wieka. takze chałupnicy, pracujący dla mnłeł· dnia. 

ł 
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C.hojny--stuty.sieczne miasto pod Łodzi~! 
Lokator, który nie może dostać się do swego domu.-IWliasto baz łaźni i bibliot1ki.-Dwi1 pierwsze 

zabrukowana ulica.-Ulzrost intełigencU.-Jak b~dzie wyglądał~ szosa Pabianicka? 
Rozmowa „Expressu" z prezesem „Tow. Przyjaciół Przedmieść Chojen i Zarz·ewa" 

· · · Łódź, 19 września. · Chojny są pod każdym względem ry odniósł się przychylnie do naszych zwaliłoby na racjonalnieisze rozbudo-
La Placem Reymonta ciągnie się no- ogromnie zaniedbane. Pod względem próśb.- wanie szosy. O pożytecznei działalno· 

wy świat - Chojny.„ Przedmieście urbanistycznym panował u nas niem•J- - Jakie postulaty panów zostały sc1 naszego Towarzystwa · świadczy 
Łodzi o wąskich, niezabrukowanych u- żliwy chaos. Ponieważ cześć ulic nic dotychczas uwzględnione? fakt, - kończy prezes Olszański - ie 
liczkach, bezplanowych zabudowaniach była objęta regulacją, przeto każdy bu· - Narazie przykryto kanał na ulicy w tym roku powstały jeszcze dwie po
pozbawione naielementarnieiszych urzą dowal gdzie chciał i co chciał. Stąd ma Podmiejskiej i przystąpiono do zabruko- dobne placówki: „Towarzystwo Przy. 
dzeń higienicznych i kulturalnych. A my takie dziwolągi, jak naorzvkład ni- wania dwuch ulic: Mochnackie2o i Wy· iaciół Bałut" oraz „Towarzystwo Przy;. 
przytem nie przedmieście, lecz miasto skie drewniane chałupy obok nowo- sockiego. Co do budowy łaźni nie ma- iaciół Julianowa". Ego. . 
całe, bo liczące 65.000 mieszkańców„. czesnych kamienic. Pozatem nieregu- my jeszcze konkretnych danvch, a ~n 
Jak ci ludzie żyją, iaki Jest ich stosu- llowane ulice stwarzają warunki, nie- do biblioteki publicznej to sprawa przed 
nek do lodzi, jakie są ich wymagania spotykane chyba w żadnem środowisku stawia się w ten sposób. że Miejska !Jl!.~· -
i Jak sobie radzą? Jeżeli ktoś naprzykład wybuduie sobie Biblioteka Publiczna w Łodzi nosiada · • 

Przy ulicy Rzgowskie] 30 na Choi- jakąś chałupę na uboczu. może się zda- około 2000 duplikatów w swvch księ- · 
nach, w czerwonym gmachu pofabrycz rzyć, że pewne.go dnia nie dostanie się gozbiorach, staramy sie wi;;;c o pczy- AŁ ~ 

d d b i , . ó . .,...__, 7LS -
nym mieśc;i się kątem .. bo w lokalu szko o omu, o go sąsiad n e orzepusc1 skanie narazie tej liczby tom w i o oa-
ty powszechnej, pierwsze na terenie na przez Jego grunta!„. Brzmi to niepraw- powiedni lokal. Jeżeli sie mówi ostat- 19 WRZESNIA 1935 R. 
szego miasta dopodohnie, a jednak tak jest!. Dzieje nio tak wiele o utworzeniu bibliotek ~o Wczesny ranek zapowiada się dobrze. Po-

. d b k 'ć · b d k ·1 cząwszy od godz. 8-ei z powodzeniem możemy 
„Towarzystwo Przyjaciół orzed- się to po o iem szes settys1ecznego wsiach, to chyba tern ar zici tJ a p.a- zalatwiać ważne sprawy w urzędach i rozpo-

mieść -Chojen i Zarzewa••. miasta!... ców ka należy się nam - stutvsięczne- czynać procesy. Godz. 9-ta nadaje się do za-
Prezesem tego Towarzystwa iest oby- Domagamy się więc regulacji ulic, mu miastu na krańcach Łodzi! ... Choi- latwiania interesów pieniężnych, do lokaty pie- · 

b b t I eh ]·en w r es kćld · z · · h te h niędzy oraz do kupna I sprzedaży domów i grun 
Watel Chol·en, p. Henryk Olsza.n'ski", a Y o ywa e e o vez p z z ny 1 :uzew grupUJą na swvc rcnac , N 

1 d Ć d h d tow. astępne godziny przyniosą gorszy na-
czlowiek światty i energicznv. który mog i osta się o swvc omostw. eiement bardzo ruchliwy i ~arnący się strói. Narażeni jesteśmy na przykre rozczaro-

jest zarazem inicjatorem tego Towarzy Chojny wraz ·z Zarzewem liczą do wiedzy. W dodatku ostatflio n:ist:\- wania i nieporozumienia z kobietami 1 przeło
stwa, dążącego do stworzeni'a na ChoJ·- 100.000 mieszkańców, jest to więc sz6- · piła pewna zmiana w strukturze spn- żonymi. Południe sprzyja nauce, sztuce i miło-

st S'ć Ł d · j d k t · lk' ku • · · k ' ó I d ści i przyniesie powodzenie towarzyskie. Mię· 
nach możliwie znośnych warunków ży- a czę o z1, a e na o wie ie s ieczneJ m1esz anc w naszvc 1 prze - d d 13 t d 15 t . 1 · pisko ludzkie 1111·e· s'ć. Pr·,~yb,rto do nas sooro łnteligen- zy go z. - ą a go z. - ą nie na ety rozpo-
cia ;, czynać nic nowego ani wyruszać w daleką po-

. nie posiada ani Jednej szkolv śred- cjj, zamieszkałej w -~cmach Zl;PU i ,.Lo dróż. Jest to natomiast odpowiednia pora do 
Aby znaleźć odpowiedź na wyżej nie), ani Jednej biblioteki i ani Jed- katr:nl" (około 3000 osób) z ~:1,em na- starania się o względy i poparcie osób na wy-

postawione pytania, zwróciliśmv się <lo net łaźni!.„ leży się również liciyć. Ludzie ci tern sokich stanowiskach. Następny okres przynle-
p. prezesa Olszańskiego z prośbą o u- Natychmiast po ukonstytuowaniu się na więks7y wywierają nacisk w kierunk•, sie różne zawiklania. Nie należy załatwiać 
dzl.eleni"e 1·nformacyi· w spraw·e d ·at l spraw, wymagających szybkiego zakończenia. 1 zi a - szego Towarzystwa wysuneliśmy pod uzyskania dla Chojen element'? mych u- Działają także ujemne wplywy dla zdrowia, 
ności i zamierzeń Stowarzyszenia przy- adresem władz mieskich nasze minimal rz~dzei'1 higjenłcznych i kult11raln•1th. przemysłu i sportu. Po godz. 19-ei działają zno~ 
jaciół Chojen i Zarzewa. ne postulaty. Nie opracowvwaliśmy Jeżeli ch, ... dzł o nasze dalsze plany. wu lepsze wpływy. Oczekuje nas powodzenie 

- - Towarzystwo nasze istnieje od w1"elk1"ch planów, bo w1'emv doskonałe, to staramy si~, ażeby tramwaie miej- we wszystkich przedsięwzięciach I zainteresp
. d " wanie artystyczne I spoleczne. Okres ten przy~ 

me awna - rozpoczyna swe wvnurze- że samorządy również choruia na brah skic dochodziły na szosie Pabianickiej niesie także mile wzruszenia 1 przeżycia psy„ 
nia prezes Olszański - bo dooiero.. od gotówki. Prnsiliśmy jednak o uwzględ- aż. .do granic miasta, czyli aż do mostu c.hiczne. Nastrój ten trwa przez cały wieczór. 
lipca ubiegłego roku, a liczy już obecnie !1iel_li,e_ najel.eu;entarI_Jięjs~vch pptr~. eb fl podmiejskie„.a, w_ię~,,_dQ .. Rydv .J?p,ł)Ja; Dzie7ko dzi$ ~roSl;:o~e - ~~zciwe,_ energie_?·: 
sto kilkadziesiąt cdonków, obvwateli rilleszkańco\\r '· Choi'en -a mianowifr': nickiej i do PabJamc _ od mostu. Da- he, tJOs1ada ~do1!1ości hterac.k1e, ~mb1tne, zmy· 

d · ' · h h ~ • v • l k ś ł . 1, , slowe, sprawiedliwe, szkodzi sobie z powOdu 
naszego prze m1esc1a, c cącyc praco- - ząs;ypania tut? pr~y.n_a1mniei .orz.ykry~ ]ooy to ~olosa ne. ?rzy. c m1esz..l\.'CJ.lk" Jnałru- odwagi, teremonialne. 
wać <lila aobia wszystkich · mieszkań- cia kanału na ulicy Pódmieiskiei, gdzie cr>m z u1icy Pabian\ick1ei. którzy ko· 
ców Chojen i Zarzewa. A pracy w tef miesżczą słę szkoły I Uniwersvtet Ro· rzystaliby zJramwaJu mieJskieizo za 25 . . Dy*ury aplek 
dziedzinie jest bardzo wiele. albowiem botniczy, otworzenia mieJskieł laźni I groszy at do- domu, a poza tern zyskał· •Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: _ 

w społeczeństwie naszem niema jeszcze biblioteki publiczneJ. ~Y nn tern :VY.gląd u1icy. Można byłobylA Potasza (Plac Kościelny iO), A. Charemzy 
należytego zrozumienia dla soraw higje Postulaty te przedstawiła nasza de- wtędy zam1emc obecne szynv tramwa- (Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M.. 
ny i kultury, nie mówiąc już o plano- legacja również tymczasowemu prezy- fowe na żłobkowe przez co zwię~szy- Epsztajna (Piotrkowska 225), z. Gorczyckiego 

wej rozbudowie miasta. dentowi miasta, p. int. Głazkowl; któ- laby się szerokość ulicy, a to skole1 PO·· (Przejazd 59), G Antoniewicza (Pabianicka 50). 

Wiecej niż miłość ~~;!~:~:::: I - Na.pisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żaftski -

130 
Lusla westchnęła. szy ją samą w saloniku. 
- Tak, tak, hrak tu oka pańskiego. - Jest bardzo mity i sympatyczny 

Choroba ojca bynajmniej nie przyczyni- -- przyznała dziewczyna. . 
ła się do podniesienia kultury rolnej je- - To doskonale, że ci się podota ... 
g'.:J majątku. Kiedyś byfo tu inaczej, bo To doskonale - podchwyciła matka 
przecież ojciec mój słynął jako świetny takim tonem, że córka spojrzała na nią 
rolnik i gospodarz. uważniej . 

To co Olgierdowicz zobaczyt w oho- Zmroziło ją nagle złe przeczucie. 
rach i w stajniach, nie byto wcale pocie- Czyżby swatano ją znowu? 
szające. Owszem, znać byto chwalebne Kiedy potem usiedli we trójkę w ~a-
wysiłki, z.dążające do utrzymania he.do- lonie, Lusia poczęła innem okiem pa
wanego bydła na na:leżytym poziomie, trzeć na zaloty swego ciotecznego.. wuja. 
ale i" tu odczuć się dawał brak pańskiej Parę razy dostrzegła, że zamienia on 
kontroli. . z jej matką bardzo znaczące spojrzenia. 

- Od jutra będę zaglądać tu codzien Kilka razy dostrzegła w · oczach matki 
nie - zapewniała Lusia, poczem pociąg- takie błyski, jak wówczas, kiedy patro
nęła hrabiego' do swego królestwa: do uowala ona flirtującemu z jej córką Dry-
wylęgarni kurcząt. świackiemu. 

lirabia obserwował z przyjemno~cią Raz powziąwszy podejrzenie, stała 
grację jej ruchów. Podobała mu się coraz się czujna i ostrożna. Spoważniała mo
bardziei, coraz więcej też nabierał ocho- mentalnie i przestała prowokować żarta 
ty, ażeby wprowadzić ją do swego domu mi starszego dżentelmena. 
jako żonę. - Co się z tobą stało?... Dlaczegoś 

Począł mówić iej tysiące grzeczno5ci straciła humor? - spytała ją matka. 
i okazywać troskliwość, która zresztą -- Jestem p.oprostu zmęczona ... Je
t!ie dziwiła Lusi. Przyjmowała je jako chałam całą noc, więc chce mi się spać! 
akt kurtuazji ciotecznego wuja, starają- - kłamała Lusia. 
cego się być szarmancki wobec młodej Matka nie zatrzymywała ją, tern wię 
siostrzenicy. Dlatego i przy wieczerzy, cej, że pora była rzeczywiście spóźnio
kiedy hrabia prawił jej mile dusery, ona na, ona zaś chciała pogwarzyć jeszcze 
słuchała go bez niechęci, zdobywają~ się o tern i tamtem zę swoim kuzy:nem. 
nawet na mile żarciki i prowokacje. Lusia postanowiła porozmawiać -jesz 

Matka, przysłuchując się pilnie "ze z ojcem, ale Włodzimierz Oli 'N Ski 
tym rozmowom, promieniała. Była pew czujac się dnia tego naprawdę źle, spal 
na, że 11da jej się dopiąć swojego kosz-! już. Lusia za wróciła więc i udała się do 
tern najmniejszych wysiłków. _ lswojej sypialni, gdzie oddała si(( niewe-

- No jakżeż ci się podoba Aleksan- soJym medytacjom. 
der? - zapytała ją . l\V'.ręcz, przydyba;W- Zadow:olcma.. była„ te. ~Jrzała.. • 

' kę. Że w spokoju wolno jej będzie po
myśleć o sposobach przeciwstawienia 
się wszechwładnej woli pani Rity: zde
cydowana bowiem była bronić do ostat 
ka swojej miłości. 

lirabia - jak ją informowano -miał 
wyjechać nazajutrz po południu. Lusia 
postanowiła więc udać chorą i przez ca
ły dzień pozostać w łóżku, byleby tylko 
nie spotkać się z tak bardzo teraz nie
pożądanym gościem. 

Byt to wybieg bardzo może sztubac
ki, ale w tej chwili jedyny. 

.Kiedy nazajutrz pani Rita (nawiasem 
mówiąc wstająca bardzo pófoo) dowie
działa się od pokojówki, że Lusia czuje 
się niezbyt dobrze, wtargnęła do jej sy
pialni: -· 

- Cóż ci jest? - zagadnęła obceso
wo. - Mamy gości, ty zaś robisz z do
mu szpital... Czy naprawdę nie możesz 
wstać? 

- Niestety, mamo - kłamała Lusia 
- jestem mocno przeziębiona„. Okna• 
wagonu były otwarte przez całą noc i 
widocznie przewiało mnie.,. Ale to nic, 
zażyję wieczorem aspirynę i przejdzie 
mi, nie martw się więc o mnie, mamo. 

- Wszystko to dobrze - irytowa
ła się pani Rita - lecz co będzie z na
szym gościem, który specjalnie zjechał 
tu dla ciebie? · 

- Czyżby? - z niewinną minką za
pytała córka, aczkolwiek serce jej ude
rzyło szybciej, zrozumiała bowiem, że 
podejrzenia jej nie są bezpodstawne. 

Przez chwilę panowało milczenie, 
poczem Lusia zaczęła znowu: 

- Żałuję, że zrobię Aleksandrowi 
zawód, ale, niestety, zdrowie jest mi 
cenniejsze, aniżeli konwenans. W każ
dym razie bądź tak dobra i pożegnaj hra 
biego w mojem imieniu i życz mu szczę
śliwej podróży. 

- A możebyś narzuciła na siebie 
szlafroczek (przecież masz taki piękny, 
różowy) a ja bym wprowadziła tu na 
chwilkę Aleksandra? :erzecież nie będzie 

w tern nic złego, jeśli zobaczy cię w tak 
przyzwoitym negliżu. . 

Ale Lusia okażała się nieugięta, wy
najdywała tego rodzaju argumenty, że 
dopięła swego i Aleksander Olgierdo
wicz nie miał sposobności podziwiania 
różowego szlafroczka Lusi, otoczonego 
dokoła staremi brabanckiemi koronka
mi. 

Siadając do auta, hrabia mocno uści
skał dłoń Rity. 

- Zdaje mi się, że zrobiłem na Lusi 
dobre wrażenie ... Przyjadę tu za tydzień; 
dwa, a wówczas porozmawiam z nią_ 
bardziej otwarcie. Wywnioskowałem bo 
wiem, że jest to subtelna natura, która 
zrazi się łatwo, jeśli postępujemy z nią 
zbyt obcesowo. 

- Więc dowidzenia za dwa tygod- . 
nie - skinęła mu głową Rita.- A ja tym 
czasem będę twoim ambasadorem w 
serduszku Lusi ... Żegnaj, kuzynie! 

Rozdział sześćdziesiąty ósmy. 
BUNT LUSI 

Rita była mocno zdziwiona, kiedy go 
dzinę po wyjeździe hrabiego ujrzała Lu
się kompletnie ubraną, spieszącą w stro
nę drzwi. 

Dziewczyna wyglądała doskonale, 
nucąc sobie coś półgłosem, wesoła i pro 
mienna. 

- Jakto, więc nie jesteś już chora? 
- przystanęła pani Rita1 zaskoczona wi 
dokiem tej nagłej metamorfozy swej je
dynaczki. 

- Tak, mamo!. .. czuję się doskonale! 
Widocznie te zawroty głowy i to prze
ziębienie było bardzo przelotne ... Idę te
raz w pole przypilnować nowego siewu 
- odpowiedziała Lusia, poczem lekko 
niby motyl sfrunęła po schodach i skie
rowała się w stronę dalekich zagonów. 

Matka spoglądała za oddalai?, cą się 
z bardzo podejrzliwą miną„. 

Nazajutrz pani Rita miała jesz~ze 
więcej powodów do zdziwienia. 

(DalszY. cią2 Jutro). / ,. 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans wsp6łczesny 

-==========•' 12 ' •1===· ===~=========-STRESZCZENlE POCZĄTKU POWIESCI się na powracającą do domu córkę, którą w nia, a sąd' bowiem wziął pod uwagę Sądził, że, mimo ciężkich czasów c.o·ś 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· przypływie uczucia rodzicielskiego chwycił za wszystkie okoliczności łagodzące.„ mu S•ię przecie przytrafi, b0 ręce miał 

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- rękę. Dziewczyna myśląc, że to pijak, zaczęła d · d 1 · · t 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w krzyczeć, przybiegł policjant i zaprowadził Ro· Cóż znaczyły te 30 ni w porowna· z o ne i po1ę ne. h 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został w~a- gosza do komisariatu. niu z piętnastoma latami? PrzeleciaJy Szoferka, praca przy maszynac I naw 
Jony z pracy za to, że ujął się krzywdir . policz· • • szybko, prawie niespostrzeżenie i oto wet tkactwo i elektrotechnika - na tern 
kowanej przez dyrektora robotnicy, Pani .Elźbieta Werne;~wa, żona Hugona Wer· Jan Ro.łosz został wreszcie wypuszczony wszystkiem się rozumiał, bo chodził prze 

Po wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora "' • 1 k · 
w.uzła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. _ nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- z zamknięcia. cie na spec1a ne ursa wieczorowe. 
Widząc troskę na twarzy męża usiadła mu na dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze Tym razem wrota więzienne otwarły - Będę chodził od warsztatu do war 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- · d · b k · d dając mu sztatu, od fabryki do fabryki, - po·sla.no 
ko si~ . \lłoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać iem Łubkowskim. się pr~~ m?1 , ez. przesz 0 ' ł ł 
na„, jego śmierć W tym samym czasie poprzedni iei kocha- wolnosc, ktore1 meszczęsny ten cz ow wi · 

Nazaj\ltrz wczesnym rankiem przed fabryką nek - Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego! wiek tak bardzo nie pożądał. I rozpoczął wędrówkę. W kWku ::niej 
Krau·sen jakaś przechodząca . kobieta natknęła uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakradł. się do Wolność ... Wolność„ - niedosiężne, scach słyszał ste.orotypowe: 
1ię ·,p.a trupa mężczyzny z odciętą głową. W za· pięknej 'Yilli. Wernerów i otwo~zył ogmotrwałą zda się słowo które śni się skazańcom _ Niema pracy i tak prędkQ nie hę· 
moridowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w kasę. Juz sięgał ręką po pieniądze, gdy uszu ' ' k' h l h dz' 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej jego dobiegł odgłos ciężkich kroków.. po nocach we wszyst 1c ce ac wszy- ie.„ A 
tre•ci: Na prol!u stanęła mała kobiecina. Była to stkich więzień świata, które kołacze się Nawet z nim nie rQzmawi.ano. · ż 

. „Do, wiadomości policji,.. Jeżeli ja, Alfred matka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- w piersiach pod szaremi i piaskowemi u- trafił - w fabryce posadzek - na przy· 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- skiego za Wernera wręczyła mu listy od zmarłe· niformami _ to słowo pozbawione było chylniejszą odpowiedź: 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który go syna J R C ś • · 'd ' Z o a 

'ł dz · · · " Zręb~k1" p- -'chodzi· w barze do dyrektora tres· ci c11 a ana o..<osza. I - O się moze zna1 zie„. apr w • grozi mi is1a1 śmiercią za wymó' :on1e pracy . ~ IX1 111 "" 

. Jan Ro,gosz został aresztowany a w dwa mie- Wernera i prosi o chwilę rozmo;wy. J?yre~tor Cóż mu ona da - ta wolność? dzę pana do kierownika„ 
si~ce ~6tniej stanął przed sądem, który s!<Jazał go początkowo odmawia, ale wreszcie uda1e się 2. Wstyd, upokorzenie, mękę... Pan kierownik długo wypytywał Ro· 
na 15 lait więzienia za zamordowanie K.rausera. nim do podrzędnej restauracyjki. . I pomyśleć tylko, że w tern samem gosza o to, o owo, a wreszcie: 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi wlęzienne Listy, pisane przez Walczaka. zawierał-y: s~me mi'es'ci'e - w Warszawi'e z'ył w bo~a· - Gdzie pan ostatnio pracował? 
I R rewelacje, Walczak pisał, te Rogosz nie Jest i; 

Minęło długich piętnaście at. · ogosz prosi go- mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, ctwie ów człowiek, za którego zabój· - Ostatnio? To było przed piętnastu 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na żyje dotychczas i powodzi mu siP. bardzo dobrze. stwo Ro~osz znos.i'ł tę potworną <łehen· laty„. W fabr.yce Alfreda Krausera.„ dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi · ·wy· k 1 d f b k b ł ,_ i; 0 

. h r d ć . Trup, tórego zna eziono prze a ry; ą, Y .,.u· nę... - Przed piętnastu laty? A przez ten Jec ać do V.. arszawy i owieś , że me zamor- pem obcego mężczyzny, Krauser sfingował całą 
dowal Krausera. Prośba jego została odrzu- historję, gdyż był ubezpieczony na życie. Sam Czy ślepy los zetknie ze sobą dwoje czas nic pan nie robił? 
eona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny odciął głowę nieboszczykowi, które"o znaleziono tych ludzi _ rzekomego mordercę z je- - Ano nic.„ 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. za miastem, a potem do kieszeni trupa włożył <ło rzekomą ofiarą? _ Dlaczego? To przecie takie dziw-

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do swoie dokumenty i kartkę do ~„Jicji. & • d 1 · 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyJaśnic, p 0 jego ,,śmierci", Krauserow'!- odebrała, pie- O tern dowiemy się z a szego ciągu ne„. 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- niąd.ze w fowarzystw1e asekuracyinem a po K1lk1l niniejszej opowieści„. - Siedziałem w więzieniu.„ Ale nie
dział się ~ego, gdyż Walcz~k, ~hor~ na _gruź!icę latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- Po opuszczeniu więzienia, mając w winnie. proszę pana.„ - szczerze -powfo· 
skonał n_1e zdążywszy wy1~w1ć taiem.ntCY. . zwisko na Wern,er i założył nową fabrykę... . kieszeni sto dwanaście złotych z grosza- dział RoJ!osz _ Dopiero dzisfaj mnie 

. PJ'.zyb1ty Rogosz udał się do mieszkania. Jerzy Zrębsk1, który przypadkowo znal azj się . kt , ł dł ń 1 t · . 'I' 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- w posiadaniu tego listu, pobrafił należycie wyko- mi, ore wyp acono ~u ~a U;;Olle nią wypusci i„. . 
dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie rzysitać s)"tuację. Zagroził Wernerowi, że jdli I pracę w w.arsztatach więziennych, Jan Kierownik spojrzał nań ze zdziwi<?-
zwJązała się już z innym me.żczyzną. Rogosz łr;t~. da mu 100.000 zł., doniesie o wszystk:em pe• Rogosz postanowił uda~ s.ię prz~dewszy- niem. 
chce się zobaczyć z córką Wiktą, ale Rogoszo- hc11. ł · d .1 stkiem do swego przy1aciela Andrzeia - Hm„. A za co pa.na wsadzili? 
wa mówi, ie lepiej będzie, gdy Wikta nie do- Po burzliwej .rozmowie pnemys owr,a zgo .z• Ł bk k' ' N'b · d ł t <ło Krau 
wre· się, że jest c9rl.<ą mord~r~cy·t:·· . , , js1ę "{Y'Płac.ić Zrębskiemu żąda!'ą sum~ .•.vzam1ar. , µ ows iel!_~,.: · .~ .. . k , - i. Y ze zamor owa em e.., 

· Ody Rogosz schodzil ze schodów natknąi za milczenie. - Luhkowsk1 był tytn wlaśme, tory sera, u które~o pracowałem, ale prze-
. ' · · · ··· ~ - :e· . ..,.1;..d•i~ł- ·, 1.... ~· ·•" przesłał Rqg.oszo.~i do _więzie...nia „gryps" cie ia„ . 

... .& A - ._ z wiadomościa o Walczaku. · · Roitosz urwał w połowie zdania, wi· · Jl · · - /:ii> Ponieważ Łubkowski mieszkał dale- dząc, jakie wrażenie robią jego sł0wa: 
llJfDf.:~O§efO [/'ł,0°0§~... ko na Powiślu, RoJ!osz zgodził dorożkę i kierownik przybladł nieco i podniósł się 

łii9' po chwili jednak już przez tętniące wi~i z miejsca. Trzymał teraz prawą rękę w 
A tymczasem Rol!osz został znowu o· Wreszcie naczelnik rzekł: komie-jskim życiem ulice Warszawy. kieszeni i powiedział: Nie będę ·miał dla 

sadzony w więz.ieniu, z którego uciekł, - Zrobię wszystko, co będzie w mo· Pierwszy raz _ t>O piętnastu latach- pana pracy„. Przypomniałem sobie teraz 
by dQW!ieść swojej niewinności.„ jej mocy, by u.lżyć waszemu dalszemu lo: przyglądał się Warszawie w dzień_ bez że to miejsce jest już zajęte„. No, idź pan 

W, komisa:rjacie, dokąd przyprowadził s<?wi„: Myślałem już ~ tern z~wczas? 1 obawy, że ktoś może go poznać, jak wte już, bo nie mam czasu„. 
go i:)oliojant ·__:. po owej tragicznej rozmo me n11~ 1!1eldowa~e.m, ze ubrame, ktore dy, gdy uci~kł z więzienia. Jan wyszedł i podążył dalej. 
Wie Rogosza z własną córką - poznano za~rahście z mo1e1 szafy' zostało skra· - Ho, ho, jak się tu zmieniło przez te - Nie będę więce~ mówił o tern, że 
zbiega na podstawie listu gończe~o i dzione„. , • . • piętnaście lat„. - kiwał głową z podzi- siedziałem„. - postanowił - Ludzie się 
na!Jbhższym pociągiem odtransportową- - Dzię,ku1ę bardz?~ Pba.Illl~ na<:zelnik'!. wem - Co samochodów, co ludzi, jaki tego bo1ą„. . 
no do wiezienia. Ja. t<> .mus~ałem zr?bic, 0 1;11Dego wy)· ruch - niczem święto. I te nowe domy, Po dwuch godzinach rozmawiał już 
• Naczelnik odwiedził ntezwykłego wię ś:ia n.te nuałem, a 1ak zarobię na wolnoś i piękne sklepy, a ulice gładkie, jak stół z innym kierownikiem w wielkiej fabry· 

źnia w iego celi. ci, to zapłacę panu co do grosza„. bilardowy.„. ce lamp, poszującej portiera. 
- Pocoście to wszystko zrobili? --: Gł?pstw~„. - m~chnął ręką na· Tak był zajęty obserwacją nowych Kierownik, starszy, siwy pan, był bar 

pytał z wyrzutem - Posiedzielibyście je- czetnik 1 mówił dale1: -: A pozatem, dlań rzeczy, że ani się spostrzegł, jak dow dzo miły i przystąpił odrazu do warun-
szcze te dwa tyl!odnie i - koniec męki.. g~y zostan~ W?ZW~Y na świadka w ;pra rożka zatrzymała się przed domem, w ków, nfe pytając o poprzednią pracę. 
A tak będziecie mieli sprawę o ucieczkę wie w~~e1 ucieczki, ?a.n;i 0 wa~ na1lep- którym mieszkał Łubkowski. - Dostanieoie sto dwa:dzieścia zfo-
i znowu was wsadzą„. s~ą ?PtnJ.ę„. ~a~ wr.az?me, że .ru.e dost~· Nie zastał jednak przyjaciela. tych mies~ęcznie„. Zgoda? 

· - Musiałem tak zrobić, panie na- mect~ wtęce.1, mz miesiąc, bo 1est ~u~o Drzwi poko1iku były zamknięte, a do· - Dobrze, proszę pana„. 
czelniku„. Teraz już mogę powiedzieć i;ikohcz~oś.ct łagodzących .. Sąd .we~m~e zorca powiedział Rogoszowi, że Luhkow - Potem będzie może podwyżka, o 
dlacze~o„. mewątphwie P<;>d uwagę,, ze uciekhśc:e skiego nie widział już od dwuch tygodni. ile będę z was zadowofony„. 

I Rogosz opowiedział współczujące- na d:wa ty~odnie zale?wi·e prze.cl zakon: Widocznie gdzieś wyjechał, albo mu - Będę się starał, proszę pana ... 
niu z nim naczalnikowi o przyczynach czemem J?iętnasto}etniego !erminu„. się co stało. - Wdę.c załatwione„. Teraz podajcie 
swojej ucieczki i o strasznych przej· . . - Mme. na te1. wolności tak bardzo Wobec tego Rogosz, tęskniący tak mi swioje nazwisko i jutro możecie się 
śoiach, których doświadczył w czasie 1uz teraz n~e zalezy„. - ~ot;ząs~ął R<;>- bardzo za czYiemś serdecznem słowem, :zlfłosić do pracy.„ Jak się nazywacie? -
krótkotrwałego swego pobytu na wolno- gosz sanulme głową :-- Jezeh mme ma1ą musiał siię narazie zgodzić z dalszą swo- kierownik wziął papier i pióro. 
ści: cl.alej. u~ażać za mordercę,. ~o wolę tu ią samotnością. _ Rogosz.„ Jan Roj!osz.„ 

- Na nic siię to wszy~tko nie zdało, s1edziec choćby do końca zycia„. Dokąd zwrócić kroki? . - Rogosz„. Rogos:z.„ - zmarszczył 
panie naczelniiku„: - zakończył swoją - Ni.e desperujcie człowieku i pamię Do domu, który. nie jest już jego do· brwi siwy pan. - Takie znajome nazwi· 
smutną opowieść - Walczak umarł za- ta.rjcie, że Pan Bóg nierychliwv1 a.Ie spra- mem? • ~ko„. Zaraz. zaraz. czy to nie w gazecie 
nim zdążył mi powiedzieć, kto zamordo- wiedliwv„. . Do fony, która się go wyrzekła i za· czytałem? Tak, tak„. Teraz was poznarę 
wał K·rausera i chyba teraz już nigdy nie - I nic innego, ia.k tylko w tę spra- mie•s.zkała z kimś innym, do ukochanej bo była i fotografia. To wyście uciekli z 
potrafię się ~bmyć z hańby„. Dla żony, wiedliwość boską ia jeszcze wierzę„. - córki, którei nie wolno mu powiedzieć, więzienia, orawda? Skazano was za za-
dła córki, dla całej!o świata będę już po odpowiedział Rogosz z cichym west- te iest jei ojcem? bójstwo„„ To wy? 
wieki tym, który maczał ręce w ludzkiej chnieniem. Poszedł więc przed siebie, by poszu- - Tak, to ja„. - odpowiedział płu-
krwi... Naczelnik opuścił celę, wzruszony do kać pQmieszkania. cho Ro.gosz, rozumiejąc, iż kłamstwo bv-

Naczelndk próbował g<? pocieszyć. głębi ~ą r.o~ową. . • . , Chodził długo po Powiślu aż wresz- łoby bezcelowe. - Ale, panie kierown.i· 
- Nie wolno nigdy tracić nadziei i Dziwnie. 1akoś WLerzył w mewmnośc cie znalazł na Czerniakowskiej kąt przy ku, jak siedziałem niewinnie, klnę się aa 

wiary w 51Prawiedliwość boską, bo ludz- tego człowieka, prześladowanego przez rodzinie bezrobotnego grafika. wszystkie świętości... 
ka może się czasem myH.ć„. Jeże.łi, jak zły los. . . W jednej izbie, niezbyt obszernej, - Rozumiem„. Rozumiem„. - mru-
powiadacie, jestdcie bez winy, to prę- Pr,ll;g~ąłby ba.rdzo przy1~ć. mu z poin:o- mieszkało iuż czworo ludzi: bezrobotny czał starszy pan, patrząc na Jana z lę· 
dzej, czy później, prawda na wierzch wy cą, coz Jednak m.ó~ł dla mego uczymć, grafik, Pa!kuła, jego żona i dwoje dzieci. kiem. - Ale ia, widzicie, nie mogę was 
płynie„. A swoją drogą zrobiliście duży poza tem, co mu JUZ przyrzekł? Ale znalazło się jeszcze iaikoś miej- przyjąć„. Ja nie jesitem właścicielem te· 
błąd, że odrazu nie powi~dzieli~ci~ mi .. „I popły~ęł-~ znow:i s~are więzienne sce dla piątego. ~o przedsiębiorstwa ... Może gdzieindziej 
szczerze wszystkie.go, bo 1a.bym JUZ zna· d!11,. ws.zystk1? 1ecLnalne 1 , P?dobne do Rogosz zapłacił za miesiąc zgóry - dostaniecie pracę.„ Z wróćcie się do pa-
lazł sposób żeby ten W·alczaik wszystko s1eb1e, Jak uniformy skazancow„. dzies•ięć złotych i wyszedł znowu na mia trooatu„. 
wyśpiewat.'. . . . Po. ~wuch tygodnia~h ~ogosz ods!e· sto, by po,szukać jakiejś pracy. Rogosz nie słuchał już do końca i wy 

- Nie, parne naczelniku„. Walczak dmał 1uz do konca swoią karę, został Je- Pieniądze, które miał, nie starczą mu szedł.„ 
nie chciał o tern nikomu powiedzieć, o· dnak przeniesiony do więzienia śledcze· przecie na długo, a robotę - już się o - Wolność„. - pomyślał ze smut· 
prócz mnie. Ja o tem ·wiedziałem odmo· go w Warszawie, gdzie miał oczekiwać tern zdążył dowiedzieć od ~rnHka - jest kiem, ~dy znalazł się na ulicy. - Cói:"lnt 
jej!o przyjaciela, który mi przysłał gryps, procesu o ucieczkę. dzisiaj tak trudno, iak ieszczc ni1gdy nie oo tej wolności, gdy mam wyrvte n :i czo 
i dlate~o bałem s\ę mieszać do tego po- Proces ten odbył się po dwuch tygo- było. le piętno mordercy? 
1, „ dnia-eh i - zgodnie z przewidywaniami Wiec trzeba się starać zawczasu. 
lC]l. „ J R ' w k dn k b b 1 W celi zapanowało przez oowien naczelnika więzienia - an ogosz zo· - szyst o ie o, ja a ro ofa, y e 
czas milczenie. stał skazany jedynie na miesiąc więzie- się tylko znalazła„. - myślał Rogosz. (Dalszy ciąg j~tr.o) 
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Hol Io! Zgc:ie Pobjonic 
SPÓLDZIELCZE STOWARZYSZENIE SPO-

Io rodjo! 
ŻYWCÓW „SPOŁEM" W PAHJANICACtt. 

mi Widawa - Kazuby schodził z 
nadjeżdżający pociąg. 

toru, widząc CZW ARTEK, dnia 19-~o września. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra• 
kowa, 12.03-12.15: Dziennik południowy. 12.15-
13.00: Koncert dla młodzieży szkól po~tzeoh
nych Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod ayr, Jó· 
zefa Ozimińskiego, Helena Lipowska (~piew) i 
Janusz Warnecki (recyt,). 13.00-13,2!i: Uiubione 
piosenki (płyty). 13 25-13.30: Chwilka dla ko· 
biet. 13.30-14.30: „Najpiękniejsza płyta"' (kon· 

21.00-21.40: Kameralny Teatr Wyobraźni: „Se· 
kre·tal'lka Niewidomego" - słuchowisko Lan· 
zera i Wolfa w P'rzekładzie Józefa Langfiera 
poprzedzone przemówieniem W. Hulewicza 
na temat „Repertuar Teatru Wyobraźni". 

Spółdzieln 1 :l, któr<1 naprawdę „walać" Jest 
pabJanickie „Społem". W mieście, licząccm 45 
tysięcy mieszkańców, jest 17 spółdzielczych 
sklepów spożywczych, 2 masarnie, 1 z naczy
niami kuchennemi i szkłem, 1 z towarami wl6-
kiennlczemi i galanterią, 1 z materiałami piś
miennemi, składy węgla, drzewa i nafty, a 
nadto piękne budynki piekarni, masarni, pa
larni kawy, ciastkarni. To też na wszystkich 
większych ulicach Pabianjc uderzają szyldy z 
napisem „Społem". Niema starego czy młodego 
mieszkańca, któryby nie znal spółdzielni. Pa-· 
bjanice są też miastem polskiem najbardziej 
skooperatyzowanem. Spółdzielnia w samem 
mieście posiada 3,600 członków, z rodzinami 
jest to trzecia część ludności miasta! Poza tern 
200 członków i 2 sklepy spółdzielnia posiada w 
pobliskich wioskach. 

Idąc, poślizgnął się, i upadł tak' · nies~czę
śliwie, że koła wagonu zmiażdżyły mu dwa 
palce lewej nogi. 

Omdlałego z bólu podjęto 1 przewieziono 
niezwłocznie do Pabianic. Flisikowski przeby
wa na kuracji w szpitalu Ubezpieczalni Spo
łeczne!, 

NIEOSTROŻNOSć. 
Mieszkaniec wsi Grabice, Cybulski Stefan, 

przechodząc ulicą Warszawską przez jeźdnię, 

zagapił się do tego stopnia, że nie słyszał syg
nału nadjeżdżającego samochodu i został lek
ko okaleczony. 

Właściciel samocho.du p. Stopczyński z 
Woli Zaradzyńskiej umieści! poturbowanego w 
szpitalu miejskim. 

cert życzeń). 14.30-15.12: Przerwa, 
15.12-15 15: Przegląd jliełdowy łódzki, 
15.15-15;25: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie p_olskim. 
15.30-16.00: Koncert mandolinistów ,,Hejnał''. 

Transmisja ze Lwowa. 
16.00-16.15: „W tureckiej szkole'• - opowiada· 

nie dla dzieci młodszych. wygł. Sta~y Doktór 
16.15-16 45: Muzyka ludowa w wyk. Małej Or· 

· kiestry P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
16.45-17.00: „Cała Polska śpiewa'' - pieśn: lu• 

dowe śląskie w wyk chóru miesz!lnego 
Staw. śpiewaczego „Ha.rmonja" w Mysło~i· 
cach pod kier. A. Bonczka (tr. z Katowic). 

17.00-17.15: „Dzieje soclalizmu w Polsce" -
• ,Od Proletarjatu do P.P .S." - odczyt wy-
głosi Leon Wasilewski. · 

21.40-22.05: „Nasze pieśni'• w wykonaniu Joze· 
fa Woliósńiego (tr z Poznania). 

22.05-23.05: Koncert w wyk, Orkiestry Symfon. 
P, R. pod ~yr. J. Ozimińskiego 

23.05-23.10: Wjooomości meleorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.10-23.30: Muzyka taneczna (płyty), 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
SZTOKHOLM. Koncert radjoork. 
LIPSK Wielki koncert wieczorny. 
WROĆŁA W. Koncert orkiestrowy. 
FRAN.KFURT Koncert z udziałem p1ćllli&ty Al· 

freda Hoelina, 
SZTUTGART. Wesoły wieczór, 
BERLIN. Wieczór taneczny. 
HAMBURG, „A wieczorem tańczymy". 
BRATISLA W A. Koncert na harfę i flet Mozarta 
OSLO Koncert solistów, 
KOLONJA, Koncert życze6 • 
SOTTENS. „Mistrzowie salzburscy". 

Spółdzielnia . została założona w rbku 1909. REPERTUAR KIN. 17.15-17.35: Haldn: Kwartet op. 3 Nr. 5 w wy• 
konaniu Wileńskiego Kwartetu Smyczk.>· 
wego (transm. z Wilna). 

RZYM. „Samson i Dalila", opera Saint Saenss, 
RADIO PARIS. Koncert symfoniczny. W okresie od WUJrowadzenia waluty zlotowej 

stale pracuje z nadwyżką, co pozwol!!o Jej 
dojść do nadzwyczajnych rezultatów finanso
wych. Kapitały własne wynoszą 450.000 zł. i 
całkowicie wystarczają na potrzeby spółdzielni. 

OSWIATOW:E - Don Juan 
NOWOSCI - Muszę być młodym 

17 35-17.50: Koncert z płyt. 
17:50-18.00: „Ksiątika i Wiedza" - O książce 

NAJLEPSZA ZABAWA W ,,TABARINIE". „Ostatnie wyznania Władysława Dawida•'
mówić bę.dzie Wacław Rogowicz. 

Po pracy każdy chce się rozerwiac i miło 18.00-18.30: Recital fortep, Jakóba Gimpla. 
spędzić czas'wwięc zastanawia się dokąd pójść 18.30-18_40: ,,Po podniesieniu kurtyny Teafrów 

/(~~~~ 
• •• A ~ • .......,.. 

Przy spółdzielni istnieje. Spółdzielcza Kasa 
Pogrzebowa, do której należy 1,400 członków 
Spółdzielni, W roku ubiegłym kasa ta wypła
ciła 7.175 zł. zapomóg pośmiertnych. 

wieczorem. yibór pada oczywista na ,,Taba- Popularnych w Ło.dzi" _ poJtadanka -~ wy-
rin", najelegantszy lokal nocny w naszc:m głosi dyr. Mieczysław Winkler. 
mieście 18.40-19.05: Wyjątki z komedjo·opery J. N. Ka· 

Czem „Tabarin" góruje nad innemi lokalami? mińskiego p. t „Skalmierzanki" w wykona· 

TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w czwartek, o godz, 7.30 wiecz. ur.:.cta 

„Mysz kościelna" Wł, Fodora. Ceny zrzesze· 
niowe. 

W piątek wchodzi na afisz sztuka Bus Fe• 
ketego p. t. „To więcej, ni! miłość" W watnieJ
szych rolach w sztuce tej, napisanej z wielką 
werwą i głębszemi dygresjami społecznemi. wy• 
sląpią: H. Skrzydłowska, D_ywińska, Duno.jew· 
ska, Chojnacka, Kalinowski, Szletyński i :turt'w
ski. R&żyaeruje dr. J, R, Buliilski. Dekoracje 
K. Mackiewicza, 

Spółdzielnia nie zaniedbuje pracy org:miza
cyjnej i wychowawcze!. Posiada komitety 
sklepowe, w roku ubiegłym odbyła 38 zgroma
dzeń członków przy sklepach, zorganlzowała 

obchód Dnia Spółdzielczości, prenumeruje 1.000 
egz. „Spólnoty'', prowadzi bibljotekę z 1,500 
tomów naJróżnorodnieJszej treści 

Przedewszystkiem atrakcyjnemi programami, w niu artystów Teatrów Popularnych. 
których u~zia~ biorą najlepsze ~iły ar.tystyczne. 19.05-19.10: .,Jak spędzić święto? _ wygłosi 
Duet Kam1ńsk1ch - to para nailepszych tance- Ludw~k Szumlewski 
rzy, kitórych występy cieszą się olhrzymiem po- 19 10-19 20: Zapowiedź' programu na dziet't na-
wodzeniem, a bracia Armins - to najlepsi akro- · stępn'y 
baci. Do~onała. jest również Lu-Relh, tancerka l 19.20--19.3S: Koncert reklamowy. 
o wysok1e1. klasie. . . . ., 19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne:. 

Ale nietylko programy staw1a1ą ,,Tabarm 19 40-19 50· Wiadomości sportowe ogólne 
wyżej pona·d inne lokale. si:m lokal jc~t Pi.ęk,ny 19:50-20:00: a· · poi kie w Gdat;ku"-- LODZKIE TEATRY POPULARNf. 
i urząidzony na wzór zagranicznych. Sale osw1e- ł . · J,;. 1wtaz~uj k~ (t · · T (Ogrodowa 18). 

NIESZCZĘSLIWY WYPADEK. 
tlone kolorowem swiatłem neonowem po5iaaają wy~ o)si p .ł d ·k n k~s 

1
1 ransmts)a z ,,. 

moc llltrakcyj, jak bar lustrzany, wnękę z pięk· runia · _ o„a an a a ua na. , W czwairtek, dnia 19-go września b. r. o go• . 
Pracownik kolejowy Flisikowski Alfons, 

mieszkaniec wsi Karśnice gm. Zduńska-Wola, 

pracując na torze kolejowym pomiędzy stacja-

nemi kwiatami, gustowne wejścia i t. p. 20.00-2~.4:>: Muzyka salonowa w v.:rk: MałeJ dzinie 8.15 wlecz, i dni następnych ostatnie 
Dziś, jak codziennie, w ,.Tabarinie" odbę- J Orkiestry P. R. pod dyr. z. Górzynsk1e~o. przedstawienia ciea~~cej się, pow~d~eniem pi;ze-

dzie się fajf o godz. 5.15 po poł . z pełnym pro- 20.45-20.55: Dziennik wieczorny, zabawn~f k~otochw1h ze śp1~wam1 ~„ lll11cam1 J, 
gramem artystycznym, a wieczorem dancing. , 20.55-21.00 Obrazki z Polski współczesnej_ •N Kanuó•luego p. t. „Skalm1erzank1 • „„ ............ „ .................................... M 

OWY PUDER 
DO TWARZY 

O „MATOWYM 
WYGLĄDZIE11 

na PodwłJaei Pian[e Kr1moweJ 
Wynalazek Paryskiego Chemika 

Przewrdt w dziedzinie 
pudrów do twarzy 

Stary jak świat, kobiecy problem 
„świec11cej 1i11 11k6ry", zo1tał obecnie, 
dzięki nauce, rozwi11zany. Nowym spo-
1obem,-kt6ry jest wynikiem kilku· 
letnich dociekań francuskich chemi
k6w-naj cień1zy puder, przesiewany 
1iedmiokrotnie przez jedwabne sita, 
jest zmieszany z podw6jn4 "Piank\ 
Kremow11". Ten 1pos6b fabrykacji zo• 
stał nabyty przez firmę Tokalon. Nowy 
puder T'okalon jeat jedynym pudrem, 
który można zastosować rano i by6 
po:tbawionll połysku nosa przez cały 
dzień, niezależnie od 1wego zajęcia. 

Jedyny puder, który nadaje cer' o 
„matowym wygl11dzie" i wspanJał~ 
św ieżość dziewczęcej urody. Wyp~obu! 
go dziś jeszcze, a zobaczysz, 1ak1e c1 
nada fascynuj11ce piękno. Skonstatujesz, 
jak całkowicie odmienny jest nowy 
Puder Tokalon od wszystkich innych 
pudrów, ponieważ jeat jedynym pud
rem, opaJŁym na tajemniey „matowego 
wygl11du .-

PRZYCHODNIA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

I GABINET DENTYSTYCZNY 
godz. przyjęć od 8 r. do 7 W• 

I- ""I - ..., .,.. - ""!/ tel. 202-40 
· ~ 11, ...,~".n:i Rzgowskie!) 

(Omach Spółdzielni ,,Lokator") 

00!}!!1a1!~o~~~cec~ :;~~o~us~!~NE~~~~!~! H. siuMGc11e1 Ml::vilW:::~::~IU 
skórnych, moczopłciowych (Kobiety I dzieci) POWRÓCIŁA CHOROBY SKóRNf 1 WfNf.RYC:ZNE na otwarcie sezonu w klnie ,,CZARY''. 

Zawadzha 6 1el. WóLCZA!\TSKA 117, Telefon 149-39 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
n 234-12 Przyjmuje od 8-11 rano I od 6-8 w. Od. 9-1, od 5-9 pp, Według Informacyj, które nadcho-

8-12. 2-4. 6-9 wiecz. w niedziele i święta od 8-1-ej. w niedziele I świeta od 10-1. dzą z Prancll, Georges Carpentier 

Dr. Mf.D. Or HENRYKOWSKI Dr Ja p I k znów wrócil na ring! Byty mistrz spot 
111 n o il kal si~ ze znanym bokserem angiel· 

M TAUBENHAUS Spec)allata chorób skórnych, • skim, Billy Sandersem. który ud;ma-
• wenerycznych I seksualnych cza się ogromną silą ciosu i niesłycha· 

AKUSZER - GINEKOLOG TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. CHOROBY WEWNĘTRZNI! · ną odpornością. Mecz odbył się w nai-
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 Przyjmuje panów od 8-ll-ej 1 od I ALLERGICZNf. większej sali Paryża„. 

Godziny przyjęć 4-8 Pi>· 6-9 wiecz„ niedz. i święta od 9-12,30 Gabinet Elektro i światlolecznlcz;, Mecz ten został sfilmowany i za-

Dr. med. N „ e W·· a z· Ski. oanie: od 10-11-ei ; od 6-9 wiecz. ul. NAWROT rtr. 7 demonstrowany zostanie w not~żnym I Tel. 164·21. filmie P. t. .• Toboggan", który ukaże 

ORV,..IHAL"E PRO'ZKI codz. przyleć 5-7 ~ się już Jutro na otwarcie sezonu w ki-
SpecJ. chor. wenerycznych. skórny~h " 1 nie „Czary'', -

p o w R o c I L ~MIGR!;~EORVOSIN" Poradnia Wenerologiczna Georges Carpentier, bokserski mistrz 
ANDRZEJ.\ 5, telt!!on 159-'lO. 11.M.s.w."!1599 if ~i świata, który oszałamiał tłumy swemi 

Przyjmuje od. 8-11 rano i od 5-9, z""'" i:AeF!. I • Piotrkowska 45, tel. 147-44 walorami sportowemi, obecnie będzie 
w niedziele I świeta 9-12. z KOGUTKIEM "~ Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. miał możność zaprezentować się iriko 

DR. MED· • s"' ś11.00111tM ~- Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka. aktor filmowy. M. GLAZER KOJĄCYM BÓLE _,~!IT Czynna od 9 rano do 9 wlecz. Swym filmem p. t. „Toboggan" 
z„sT01owAN•&: PORADA 3 ZL. Carpentier ... ,,znokautował'' cały świat 

l:l•lfl1!•ti1 
MIGRENA, NEWQALGJA 

CHOROBY SKORNf I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 185-49 
DR. MED. Publiczność Ameryki i Europy szalała 

S O P F 
za swoim ulubieńcem. f'ilm ma nieslyH • K R A U K chanie emocjonującą akcję, doskonale przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. 

:w niedziele I świeta od 10-12 wool l:ltJl#łj:ltr:ł 
GRYPA I PRZEZl!;BIENIA 
8 0 L E ·:··A RTRETVCZNE1 
!>TAWOWE.l"iO!oTNE iT.I>. 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE skonstruowaną fabułę. Główną jego 

D R d I 
... POWROCIL, atrakcją są mecze bokserskie które 

r. . un sz BID ZGIERSKA 15, tel. 113-47. obecnie tak wszystkich entuzjazmują. 
PrzyJmuie od 4-7 wlecz. Pilm Carpentiera ukaże się Jutro na 

AKUSZER· GINEKOLOG ŻĄOAJC1E 0AvG1NA1.ttvc1-1 PRosz116w LEKARZ-DENTYSTA otwarcie sezonu w ~~CZARY"._ 

POMORSKA 7, ~«;1;!:4 ZS6PZ'!;~t'BeRo'!~ĄG~p~~~ F. Kopc·1owska PLACE sprzedaje w święta I codz!en-
...... nie Dwór Stoki, elektryczność, kościól 

Przvimuie od 8-10 r. I 4-8-eJ. _ powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, szkoła. Blisko i po zniżonych cenach, 

WE.EP.RZOYCLHOODGNIA1c•11A . LEKAAZ.- DENTYSTA ODA~SKA 37, tel. 232-55 dojazd 4 i 10. . 
• od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. p Erl1chowa PIOTRKOWSKA 294, te). 122-89. PERLl~SKI Bolesław, Rymarska 31, 

ZAWADZKA 1 i~ke!~f • ~~~~ T:J~~f1iesrifi1~ef0~vr~~ ~2 t~: 
CZ:?nna od 9 rano do 9 wiecz. KILl~SKIEGO 41. Tel. 172·95 A ~• IDOK[ ITÓ[R~ 1·1 u M Jony po 10 zł. do Konsumu Widzew.-

PORADA 3 ZŁOTE. . POWRÓCIŁA sklej Manufaktury, . 

Dr J NADEL Dr.
PrzHyimAujeLodT3-8REwieCcz.HT • POTRZEBNA panienka do szycia od 

l
zaraz. M. Berliński, Nowomiejska lO, 

• • SpecJatlsta chorób wenerycz., skór- PIOTRKOWSKA 109, tel. 220-25 tel. 258-46. 
AKUSZER GINEKOLOG nych ł seksualnych POWRóCIL 

• PIOTRKOWSKA 10. TEL. Z45·Zł· POTRZEBNE propagandzistki domo-ANDRZEJA 4 T~l=~~;2 Przyjmuje do g;odz. 8.30 ra!1o• od 11.30 DR. MED. krążne. Kaucja zł. 10. Drewnowska 14 

przyfm. od 2-fl I od 6-7.30 ~~ie1~30i Pf~i~t~d o~ ~i 9dow'te_~j· ~ ~~ł: A Wi tońs k·1 (_„_A_r_om_at_··_> _________ _ 

LEKARZ DENTYSTA LEKi\.RZ DE!"ITYSTA • DROBNE ogloszen(a w „ReDubl!cc'' 

Jakób K~rmazyn ~AJ~[Kł-· UWARII~ c.:;.~~~~tt.;;::7 .. i~:;g~:t::~l~g;1~1~t~~t!~ 
Południowa 2 ~ pojedyńczv pokój, 3) sprzedać nieru· 

POLUDNIOWA 13, tel. 114-95 UWAG~ W.ęd~arzel Marysin III przy :homość lub rzecz, 4) kuDić coślrnl-
przyjmuJe od 9-1 i 3-7. POWROCIŁA. .ul. Ł:ag1ewmck1ej I ~on~urs na. prz.eło- wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 

wieme ryb odbędzie się w medz1elę, wyszukać pracownika - niechaj po-
DR. ~· • Dr. MED. dnia 22 września br. od godz. 6-el ra- da drobne ogłosien!e do „Reoubliki". 

Al Kopc1owsk1 o· Raw·1cz ~~ ~iz:~~:·t:;;i ia~rpc~l;,,.,CJ~~:ai1~ ~:JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN 
~ 8 nie będzie brać udziału w rybołóstwie CUSKIEGO - gruntownie udzielam, 

POWRÓCIŁ 75 osób konkurs będzie odłożony do gramatyka, literatura, konwersacja, 
GDA~SKA 37, tel. 232-55, 1 • POWRÓCIŁ następnej niedzieli. W stawie tym ryb handlowa korespondecia. Tel. 174-26 

przyjmuje od 7-8-ej wiecz. KILINSKIEGO 49, tel. 154-36 Jesizcze nie łowiono. od godziny 9 do 11 rano. ' 

bar Rogożyka 
zawiadamia, 

iż poleca 
nadal 

amac:zne 

Obiady po BO gr. KolaCie 
U,GJOftÓW 11, tel. 189-14 eraz wszelkie gorące i zimne ZAKĄSKI po nisld.ft oea;r.cli 
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N· · • „ lk. ł I ł ' ŁOZPN d~iękuje I e n I s z czy c w I e I e g o . a e n u • kow~:i:'t,J;·O,:f.~~~„.:;'t:~,:;'~~:;~:.,~~t'~i; 
Chmielewski najlepszym bokseram polsklm waal aradnlnl i~{t4:~i~r~:~1i;::~i1:~~{~?~:~:~~~?~; 

Tych kliku slów nie przeznaczam Schickolsa. I(ilka lat temu w Paryżu, Ul\WSZY pełnie korzyści, jaką przynieść dzi~kuie Żm;iJ<dowi miasta .z .Pr~zy.dentem P· 
w.ylacznie dla Łodzi. Wielki sportowiec Schickols był w ,stalni" star"gO 'Rreto· mo~e Sport jemu, a on sportowi. Głazkiem na czele, komendzie PO•IC)l p:iństwo-

j "' µ · wej komendantowi miasta, prasie, klubom za · 
tllti Jest własnością jednego miasta - a nela, a stary Bretonel miał syna. Frtida, Stajemy obecnie przed nowym, mię~ prz;cawniepie się do utrzyma11ia pomAlm na za-
włashO~cią categ:o sportu. Niestety, mistr~a Europy wagi lekkie;,„ Nie mot- dzynaropow_ym meczem z ~ze.cho~łowa wodach i puhlic11nolici, któr~ spottowem ~uchą
sport mezawsze potrafi tak jak trzeba na byJo dopuścić ·ct10 klęski własnego cją. Z.daJe się, nam ?.rzynaJ~mel, ze po waniem się ułatwiła organizatorom tru4ne za
rozporządzać swoją własnością - i z dziecka, Schickols „nie miał i:>rawa" zna spotkaniu z Niemcan11 sytuacJa w wad~e danie. 
tego powodu poniższy artykuł, leźć się w ringu z Fredem Bretonel... śrędniej wyjaśniła się już dostatecznie p w· k k• b I • 

Niedawny mecz :Polska - Niemcy Kiedy wreszcie od tego meczu nie moż- i ostatecznie. Jeśli nie wszyscy są tego . • tan ·OWS I o eimUJe 
uprzytomnił nam, przynajmniej uprzy- na się było wykręcić, w którejś tam zdania~ źle z polskim boksem! d 1 ki 
tomnić powinien, jaką wartością jest w rundzie Schickols dostał w-gąbce ,,przez Był ktoś, kto należał do pionierów agendy wydziału SE) 1 ows ego 
pięściarstwie polskiem Chmielewski. pomyłkę" coś, co go momentalnie ścię- polski!;go pieśoiarstwa, ktoś , kto pię- Lódi, 19 września 
Rzecz oczywista nie idzie tu o sam f<>kt lo z nóg.„ ści"rstwo to organizował, pracował dla Jak 0 tern donosiliśmy w ub iegłym tnodniu 

\"' >A zarząd Polskiego Związku Bokserskiego m!ano-pokonania Jasperą, o dwa punkty, które To są sprawy bruduę i podle, ale sa- jego dobra przez wiele lat i stawi.at m11 wat na wniosek ŁOZB komisarzem roiw iąza-
z tego wynikły. Idzie o to, że Chmie- mochcąc przychodzą na myśl. W spor- przed oczy przykfady wlasnem1 wy- nego wydziału s~aziowskiego w Łod.;i p. Wian-
lewskl, gdyby nawet Przegrał, musiałby cie amatorskim nietylko· nie może być czynami w ringtt. Wiktor Juno~za-D~-1 kow~k i e~o. . . 
byt i tak uzn~ny za najlepszego pięścia- brudµ i podłości, ale nie może być na- browski. który wychował Rana. Como- .i:i-.wiankows~l ~andat ten przylą 1 • 18w/~~~ rza s~otkanla .. Malo, ~eśli mam wy~o- wet cienia podejrzeń. Nie wolno ~t~a- wi o Chmiel~wski!11? . · . ł ~~i s~~SJi;~itzeimuie od zarządu Ł~Z . g 
wiedzieć swoJe os.ob1s~e zdanie, p1~- riać sytuacji, które nasuwatybyły Jaku~„ ~ ,,Uwazam, z.e Chmielews.k1 - to i . 
śclarstwa amato~sli.1e nietyl~o eu~ope_J- ko1w1ek ana1ógje z pro~esjon~uzmem. bez~~runkowo naJlepszy. pol~kl bokser Spodenk"iew·icz w cywilu 
skte, ale ~~wet swiatow~ me moze się zwłaszcza, te analogje nan>odleJsze. chwih obecnej. Łączy w ,s~bie wszyst- · . 
~ tej chw1h pochwaąć ~ieloma .zawad- Szukamy olimpijczyków, a nie 11otra- kle, zalety. rasowego pJęsciarza.: szyb- walc:iy w oiediiel~ z Rotholcem 
mkami tej klasy co ~hmielewski. . firny pielęgnować t:ile~tów l1;1ż daw:io kosć myśh i .czynu, siłę. destrukcymą, Lódt, 

19 
września 

I teraz r~eczy ta3emnicze. Znakom1- odkrytych. Wystawianie Chmielewskie: temperament J , ducha boJow~go. G~y Jeden i nasyplPatycznieiszych męściarzy 
t~, p~jbardz~ej pelno.wart~śc~owy nasz go w kategorii cięższej, niż ta, w jaki~l wal.czy Chmlelews~~ ~ zwy~ięstwo J.e.- łódzk ich Spodenkiewicz. który odbywał ostatni~ 
p1ęsq~rz, mewątpliw1e naJwiększy ta- powinien startować, przeciwstawiame go Jest zawsz7 mozhwe - az do ch:vih, ~wą p~w inność . wojskową .w ?l pl~· w Łod~1 
lent ringowy, jakiego poza Ranem wy- temu młodemu chfopcu przeszkód wlęk- kiedy pozostaie 11 sekund do ostatmego iest _lu.z w cywilu. Spod~nk1ew1cz iako c~'ń'. 11 
dala•Polska. wstawiony został 1d'o repre- szych niż trzeba ~ to bezmyślne (bo gongu . .Jeśli zaś przegra -a. kaidy był juz ~wa raz:y na trenmg.ach w IK~.l:śviasme 

t ji d · t · t · · h ·1· p ' · ) ~ . t , b t k' kt, po "'nig1m treningµ wczoHtJ ro0maw1a 1 my ze zen ac op1ero w os a meJ c wi i.„. o- chyba nie _ umyślne? niszczenie jego przegrai.; moze ~ o w sposo a i, o- $podenkiewiczem. 
prostu tylko przypadkowo znaleziono talentu do wyprowad~enia go na dro.... ry wzbudza nietylko szczery szacunek, - Czuię się obecnie bardzo dobrze i szybko 
dlą. niego miejsce w dr~żynie narodowej, gę do przedwczesnego końca. A kończy ale i podzi_:v zarówno. u widzów. ja_k i v.:racam do formy . . Ostatnie intensywne cw.icze
gdy Szymura, po długich, zgola „nauko- się skończyć się musi każdy bokser. przeciwnikow. A to Jest przywileiem ma I mars_ze, chociaż 1?YlY bar.dzo uc1ą_zl 1 w.e 
wyoh" badaniach okazał się nie do użyt- Na~et największy nawet najbardziej tylko „wielkiej klasy". Chmielewski V.:D!Ynę!y l~dn~k godaJnbo ~a tnOJą formę l dzi
ku: Prząz ca!y cz.as obozu Chmielew- utalentowany. Id;ie jednak o to, aby jest dziś u nas może jedynym iej przed- siai~z.W.ę rf~~u ~~a~~ c~y~a ·w najbliższym cza-
ski spełniał Jedr111e rolę sparringpart- skończył się w pracy celowej, osiąg. stąwlcieh~m". Al. Reksza. , sie, a iak to będzie pokaże p(zys;r,ląśq, . 
nera.„ Do sparringów puszczano go w Spodenkiewicz nie wiedział Jednak, że w tel 
dodatku (na obozię przed mięrd-zypań- . . , sam.el niemat c~will ~a.padła w sicd;ilb!e ŁOZJ,3, 
stwowym meczem!) bez hel mu karv- N . c h c il wyg r a· c gdz~e odbyła S i ę krotka konfere~C)a przedsta-, , . ' 1emcy . w1c1ela Okręgowego Urzędu \\-F.. kpt. Dobr-godllą tą lek~omyslnos~ią dopr~wadzo- . · skie. go z reprez~nta_ntem . ~O.ZB wi~ęprt!ze~em 
no do tego, ze Szymma otworzyt mu · · red Lipszycem 1.- k1erowrt1k1em se~e1i pi~ściar-
bliznę nad okiem. Dopiero kiedy licyta- • d I I 1. i . k ń kł . Ł d i skiei 1I<P f:bichem, decyzja wystawienia Spoden 
cja między Szymurą a lianskem zaczy~ . ~· . - Die Z. e DJ Wyl!I~ lf QłlUU-y 4il S W o Z . · kie_wicza na niedzielne zawoqy. ;SpodenWicwicz 
~ał~ być zupęlnie -.śmies~m\, .. ba. zatów- ł Kol11r~e nie!JlleccJ l>J'11g11~ . !-• w,Hlk• ""'' ; d1dnny wyll~lg 11mer~kań~ki odbyw~ &i~ w iir- 1 ~~~rR~t~~lc~~.znakom1tym pięściarzem sto!ecz 
no Jeden ja\\ drugi mieli ten sam braR grać niedziellly wyścig ameryll'.ańscy1 kt41y ro• . inacli A, Dtełel, f.11, P10\rkowska 15.7 • G. Re&teł, I Zaw ody niedzielne zyskufą- dzięki "temu znacz 
szans Z Jasperem, sięgnięto po Chmie- 1 zegr11ny zostanie n11 torze hełenow~Jdm, $wiad· l ql, Piotrkow1k11 84. . . nie na atrakcyjności. (g) 
lewskiego. Skorzystano z jego usług tak, I czy o tem staranne pn•ygotow11nłi tldpy nłeusleo 1 

· 
jak się korzysta z pogotowia.„ ! kiej, wybleraj11cel się do Łodzi. W. 1h1i11 wczu• 

Stoimy z boku, obserwowaliśmy tę i rajszym otrzym•ły łódzkie wlad1111 kolar•'lde tąle· 
niepoważną i nie na miejscu „zabawę" I grficznie zawłaclomle1de 11 Borllna, ie druiy11a 
- i protestujemy. My, nieznaczny, ale ! niemiecka z Wierzem i Hausw1ildem na czele 
uczciwy człowiek. Chmielewski nie : przybywa ito J..odz;i i11ż w piątek w goclzląąc)l wie 
zrobit na o.bożie ani jednego sparringu 1. czornych, by m6c przeprowadzić trening aa to. 
z Majchrzyckim. Być może, .ie, w bez- I rze hele11owskl111 w ~l--µ dni• sobotnJ~do, 
pośredniem zetknięciu, Majchrzycki o· I Niemcom wid~ zależy na tem, by jes7.cze raz 
kazałby się (jak to się już zd1arzało) I dowieść, b lł6ruit nad. kolllf•...U pol1kimi, .... 

znów lepszy oO. Chmielewskiego„. Ale Wskazanem byłoby prHło, by drużyny polskie, 
próbę należało zrobić. Nie zrobiono jed- stańui11ce w wy$ci~i. niedilelny#I, i 1włas1cia 
nak„. Dlaczego?." warszawskie zjawiły się w ł.odzł wcześniej, by 

Będąc w kwietniu w Łodzi miałem lllóc trenować na łorz• blenowak{ns. Pary Na· 
okazję słyszeć o Chmielewskim opinję pierała - Kqiak hd> Mi111halak - Popoa\czyk 
p. Billy Smitha. Mr. Smith oświadczył posiadają wiele danych ku ł•D1u, by u!>iegaa się 
wówczas (przy świadkach), że, jeśli idzie o pierwne miefsc• w nie1h:ielny111 wyścigu, Bę· 
o Olimpjadę, faworyzuje zdecydowanie dzie to wszak ws.p•niala oltazl• do 'uewaatowa· 
łodzianina przed poznańczykiem. Obec- nia 1ię aiemc:ioqi •a pritirany o,tał•llo wyścig 
nie zmienił widać zdanie i to tak grun- Warszawa - Berlin. Okazji tej ale woJno nam 
townie, że nie uważał za stosowne -prze- ;aprzepalclć i musimy tu s11mo 1ł11pnłe przy· 
prowadzać na ten temat jakichkolwiek g.otować się do wyścigu lak tą c1)'Jłl11 nul prH• 
sprawdzeń i poprawek„. ciwufc:y, którzy nie opuazczaft tadnti e>kazJI, by 

Nic dziwnego, że, . będąc świadkiem wykazać sw11 wyższość ud kolarzami polskimi, 
tego rodzaju posunięć, · opinja publiczna Poważnym handicapem w rękach J><)lak6w 
dopatruje się w naszem amatorskiem pię j Jest fakt, że przeciwko trzem p8'0m niemieckim 
ściarstwie metod boksu zawod9wego i I startują siedem par polskich (trzy stołeczne I 
to w najpodlejszem wydaniu. MimowoJi cztery łódzkie), to też mleJmr nadzieje, że nast 
przypomina się historja biednego Paula kolarze dadz11 z 1łeble wszystJEo, by azy11kać zwy 
Journee,; który w swoim czasie poważ- . clęstwo. 
nie zagrażał Carpentierowi, a którego Zaznaczyć należy, je zwyoł~s~a para drzy• 
bezceremonjalnie „zgaszono"„. Kazano . ma wielk11 Nagrodę m, Łodzi a plęó nasi~l'nycb 
mu również sparrować bez hełmu, zni-1 wartościowe nagrody honorowe, które rozdane 
szczono jego talent zanim się jeszcze o- I zostaną natychmiast . po wyściia. . 
statecznie skrystalizował.„ Albo dzieje Przedsprzedaż biletów na niedzleley trzygo· 

OkazJa dla kolarzy niestowarzyszonych 
w wyścigu sżosowy m Lódź-Kalisz-tódt 

Jak już donosiliśmy rozegrany zostanie w nie l Wystarczy wspomnieć chocl11iby zeszłoroczny 
delalę, f1J1la ;19 bm, 111011owy wy4i;:fg kolarski re- 1 wy~cig ,,E~pressu" ua tnsie Knik6w - Tąrnów 
dakcji „Expressu Ilustrowanego" na trasie ł.ódź 1-Kr!lków, w którym ~en11acyjne zwycięshrn od· 
-K1U11-ł.ód~. Zalllht1esowanie wylicigiem tak j niósł nieznany żupełDie kolarz Badon, . bilQc na 
wśród kolarzy licencfowanych jak i nieslowa- I trasie renomowanych kolarzy stow11rzyszonycb, 
ruuo11ych fest olbr1ymie o czem św.ładczą zapl- 1 Niewątpliwie i w obec:nym wylici1l11. Uidź
sy, które licznie wpływają do sekretariatu L. O, Kalisz-ł.6dz wypłyną na powierzchnię nowe pa
Z, K. Wyścig „Expressu" organizowany na za- zwiska, nowe talenty kolarskie, Dajemy szarej 
kończenie tegorocznego bardzo bogatego sezonu i masie kolarzy okazję wybicia się w roku przed
da znów możność popisania się kolarzom ttiesto· olimpijskim, dlatego td każdy, uprawiający sport 
warzyszo11rm. • kolarski powinien Jaknafrychlej nadesłać swe zgło 

Redakcfa „ExPressu" lako pierwsza w Plllsce szenie do łódzkiego Okręgowego Związku Kolar
wprowad11lła do swoich wyśclgów konkur~ncje • s~ego, U4ź, ul. Zachodnia 18 p. M. Karviński. 
dla niestowarzyszonych, pragnąc dać możuśt: I . Dla kolarzy stowarzyszonych ł niestowarzyszo 
llcznrm· adeptom aportu kolarskiego zmierzenia nych przeznaczona Jest dużą ilość nagród warto· 
•li z c;zelową klasą kolarstwa polskiego, Efekt lf ~ciowych, których lista wraz z nazwiskami olia
naszej inpwacli był wspaniałym, bnwiem we rodawc6w ogłoszona zostanie w jednym z naj
wszystkich niemal wyścigach „Expressu" wypły- 1 hliższych numerów ,,Expressu"„ 
nęly na powierzchnię nowe talenty kolarskie, - l 

!! 

or.me~. H„ LUBICZ 
Spec~ chorób sórnycb, wenerycznych 

I moczopłciowych. 
powrócił . 

CEGllU.NIANA Nr. 7, telefon 141-32. 
Przyjmuje oq g. 8-10, 12'-2, 5-8 w. 
W niedziele I świeta od 9-11 rano. Gun.i .. '? 
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Z „ - • k . . N L,- d z ZIEMIĄ z GROBóW żOLNIERZY 

CJI - NA SOWINIEC. 

Uśmiechnij się 
1 

Pewien dziennikarz przejeżdżał wraz z có· I 
reczką obok miejscowości, w które) specjalną I 

rew11 WOJS owe1 w . orym~er zefi POLSKICH. POLEGŁYCH WE "FRAN· 

~.. . . 

. . . 

· uwagę zwracał wysoki budynek. Dziennikarz 
ów niedawno zamieścił w gazecie report:tż z 
więzienia, który córeczce Jego bardzo się po
dobał. 

- Co to za budynek? - zapytała dzlew
' czynka. 

- To Jest więzienie.,. - odparł oJclec. 
Na to dziewczynka głośno wobec obcycli pa-

sażerów: . 

- Czy to Jest to samo więzienie, tatusiu, w 
którem ty byleś?„. 

~*~ 
Felek Prztyk, notoryczny złodziei, siedzi 

znowu na ławie oskarżonych. Obrońca, młody, 
niedoświadczony adwokat gada od godziny co 
mu ślina na Język przyniesie. Wreszcie zw~aca 
się do sądu, by wyczerpać ostatni argument. 

- Proszę wysokiego sądu!„. MóJ klilent 
przyznał się wprawdzie do popełnienia tel kra

. dzieży, ale Ja mimo to twierdzę, że on Jest nie
winny!„. Bo, proszę wysokiego sądu, czy moż
na wierzyć na słowo takiemu złodziejowi?! ••• 

** ~ · I • 
l(ierzputowski nie może pracować. Od i:odzl-

ny ktoś rąbie w sąsiednim pokoju na pianinie. 
W reszcie wyczerpała się cierpliwość Klerzpu
towskiego, więc wpada do mieszkania sąsia
dów i pyta: ~ 

- Przepraszam.„ Skąd ten . okropny hałas u 
państwa?! · · ' · 

- MoJa córka gra na pianinie ••• '- odpowia-
da sąsiadka. 

- A skąd państwo macie płanino? 
- Ciotka zapisała nam w testamencie„. 
- Dobrze, a czy nie można tego tęs._tamen-

tu obalić?: 

•• * ' SpotykaJą się dwaj sąsledzt 
- Co słychać, panie Szczepliowskl?.„ Jak 

fam z zamążpójściem pańskiej córki? ... 
- Rozmaicie." · 
- Cóż to ma znaczyć?„. 
- Opowiem panu chronologicznie: - naJ. 

pfer.w, O!J.a . c h 2c I a ł a wyfść zamąt, potem 
- m o g l a, a teraz, po tel znajomości z Hen· 
rykiem - m u S- il 

•• * Redaktor odpowiedzialny pewnego pisma ze-
stal wybrany na prezesa towarzystwa dobro
cr.ynnego, Redaktor wzbraniał się, nie chciał 1 

Przyjąć zaszczytnego stanowiska, wkońcu j(:d· I 
nak uległ namowom I zapytał: 

- A ile wynosi opłata kwartalna? 
,...... 50 złotych." 
Redaktor namyśla się chwilę I odpowiada: 
- A może mógłbym odslędzleć te SO zło-

tych?... · 

Zjazd partji narodowo-socjalltsycznej w Norymberdze zakończony -został wiel
ką rewją wojSkową. Na zdjęciu widzimy pułk tanków, defilujący przed kancle

rzem Hitlerem i ministrem spraw wojskowych gen. Blombergiem. 

nglja zamknęła port Gibraltarski 

Anglja poleciła ~alllknąć . swój port gibralt~rski dla wszystkich statków. Gibral
tar jest najważniejszym angiels~im ,,porte~ wojennym na mouu śródziemnem. 
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Do Strassburga przybyli dwaj strzelcy 
polscy 1Wacław Pompa i Roman Pacho
łek, którzy odbywają piechotą podróż 
z Paryża do Krakowa, niosą.c ziemię na 
kopiec Marszałka Piłsudskiego z grQ
bów żołnierzy polskich. poległych we 
Francji w czasie wielkiej wojny. W po
dróży są już od 5 września r. b. f zamie
rzają przybyć do Krakowa przed 6 pai
dziernika, by wziąć udział w zjeidzie b. 
obrońców ojczyzny, Na zdjęciu konsul 
polski J. Lechowski i wyżej wymieniem 

strzelcy. 

IW; PARLAMENCIE ABISYŃSKIM. ' 

W oczekiwaniu decyzji w sprawię koń~ 
fliktu włosko-abisyńskiego parlament w 
Addis-Abeba zebrał · się pod przewod-

wodnictwem Negusa. 

l!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!l!!!l!!IJ!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!l!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!~~!l!!!!!!!!IJ!!!I 

Codzienna nowelka „Expressu". mógłby u.czy.nić? Ditteiowie z pewnością lę później niewiasta o·puściła salon. 
nie będą się liczyć z jego zdaniem. · Poszła szukać córki. &k I d • Upłynęła J!odzina. ..~ ' . Nagle z po'kQju Pr·otta rozległ się gło.s "' ondo ' ro ZIDDU 1W' kurytarnu rozle,J!ł się dzwonek. Anny: 

To przyszedł 1Wollman, -- Konrad:del Gdzie jesteś? Chodź 
Drzwi salonu były lekko uchylone. - ·Nie mów w ten sposób, mamo! :- · PrzywitaJli go tylko sta.rzy Ditterowie. do mnie! 
Konrad Prott zna·jdował 'siię na kury- płak.ała Anna coraz głośniej - Przecież Anny nie było. Młody nauczyciel zatrząsł się z prze'-

tarzu i s-łyszał całą ro1111owę. ty wiesz kogo ja kocham! Po kilkunaistu minutach Protta wez- rażenia. · 
- To jest niemożliwe, zupełnie nie- W tej chwili stary Ditter zbliżyJ się wiaino do salonu, Co to miiało znaczyć? Anna w jego 

możliwe - mówiła Anna - ZHtujcie się ; do drzwi. • Znaijdorwało siię już tam oprócz właś- poko:ju? Czego ona chciafa? 
nade mną. Ja teJ!o człowieka nie k-0-1 Proitt uciekł do swego pokoju. · . ciicieli mieszkania i Wollmana ieszcze kil - Konradzie, prędzej! · _ rozległ sit;'. 
cham, ja kocham innego.„ _ Terarz już wszystko' rozumiał. .Już da- ku człe.I11ków dą,lszej rod.ziny. , znów głos dz.i1ewoiyny - A czy jest tam 

- Znów te głupstwa - denerwował wno zauważył, że Anna jest przygnębio- Stół był zasfawiony słodyczami i o· mój ojciec? Zabierz go ze sobą! 
się ojciec - Tłumaczyłem ·ci już kilka ra- na, ak nie wi·edział dlaczego. . wocami. W sa~onie zapanowała ko,nsternacja. 
zy, że nie znajdziesz na całej k~li ziem· Teraz już było wszystko jasne. Rodzi - Po przyjęciu WoUman oświadczy Dittner zmierzył Protta groźnym 
skiej lepszego męża. Karo.I iWollman ce chcieli ją wydać zamąż za tego pęka- się Annie -· myślał nieszczęśliwy na,,u· spojrzeni,em, 
iest bardzo solidnym, uczciwym człowie- tego, łyseJ!o Wollmąna. Biedaczka! To czyde,1.- Jakie to wszystko jest okrut· - Annie musiało- się coś stać _ po-
k:iem i pochodzi ze znanej r.odziny. A na! było d01prawdy straszne! ne„; Biedna dziewozvna.„ Ale - właściwie wiedział - Muszę pójść zobaczyć! 
ważniejsze, że ma duże przedsiębiorstwo . Prott ·oddawna ko.chał Annę. dlaczeJ!o ona jeszcze się nie zjawia? . Pobiegł do pokoju ·nauczyciela. 
przemysł·owe, które doskonale prosperu- NiJ!dy jej jednak o .tern. nie; mówił, ni· : W tei chwiJi właśnie Ditter tłumaczył W chwilę później wyszli na kurytarz 
je. J!dy nie ~dradził s·ię aini,iednem słowem. się przed Wollmanem: Prott i Wollnian. · · · 

- Ale - kiedy ja g,o nte kocliain„. I Zdawał bowiem sobie dokładnie spra'.wę,. · - Anna ·zaraz przyjdzie. Nie jest je- Drzwi pokoju były niedomknięte. 
. - Przestań · już! Jeśli ~o jeszcze nie że ich związek małżeński iest niemożlii- szcze ubrana. _ Anna Jeżała w łóżku młodego nau.-

kochasz, to za parę miesięcy będziesz wy. - Rozumiem - roześmiał się ten w czyciela i mówiła do oica: 
go kochała! Nie mogę dłużej słuchać An:qa była córką bo~atego kupca, a odpowiedzi. - Pzisiejsze panny dużo - A gdzie jest Konrad? Dlaczego ty 
tych hisit~ryj.l Komunik:uję ci, że l\Yo.11- on. ~kromnym ~orepetyto·~em. Uczył. jej: czasu ooś~i~ca,ją tym sprawom._ . na mnie patrzysz takim J!roźnym wzro-
man. ~rzY1dzte Zlł; go~zmę. Ro·zma~„~~hś- dwie ;nłods~e _s·10s!rzycz~1, .ofr~y°!u1ąs.. I - ~yl~ się ł'an -;-- oburzył się D1ttner kiem? Czy nie wiesz, że jestem kochan
my 1uz o wszvstk1em 1 nawet ustahhsmy wzam1an mieszkan,1e, wiikt 1 mewie1ką 

1
- Mo1a corka 1est lnna. To bardzo skro- ką Konrada? 

termin ślubu. Dziś on się tobi·e oświad- sumę miesięcznie. • ' mna dziewczyna. -
czy1 Sądzę, że zdajesz s,obie sprawę z Z Anną spo1tykał się przeważnie tvl- Po.toczyła, się rozmowa na temat o- G.dY wieczorem Prott znalazł się sam 
twej sytuacji. Uprzedzam cię, że jeśli ko przy obiedzie. RozmawiaAi ze sobą statnich . J?lotek towarzyskich. na sam z 1 Anną, powiedziała mu: 
nie zastosujes'z się do mojej woli, ootra- bardzo rzadko. Upłynęło jeszcze ldlkanaście minut. - Wiedziałam iuż dawno, że mnie 
fię być bezwzJ!lędny. ,Wydawało mu się, że o.na nie zwraca Anna nie zjawiał.a się w dalszym cią kochasz, ale nigdy. nie zda.będziesz si~ 

Anna wybuchnęła płaczem. nań żadnej uwal!i. )!u! - na to, by mi się o-świadczyć. A ja: musia-
-- Uspokój się - odezwała się mat- A on ją przecież tak kochał... I Na twarzy Di.ttnera malował się już łam jaknajszybciej pozbyć się tego Woll-

ka, która do tej pory milczała. - Ojciec Gdyby mógł jei teraz pomóc, zrobił- , niepokój. Czyżby Anna, mi:mo iego o- mana. Teraz, Mv iuż jestem skompromi-
wie, czego chce! On myśli 0 twojej przy- by dla niei wszystko. Ale ona przecie:i strzeżeń , postanowiła nie przyjść? . I towana, oiciec będzie musiał się zgodzić 
szłości. do niel!o się nie zwróci. Zresztą cóż Dittner szepnął coś do żony . W chwi na nasz ślub. 
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